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meraty, by szan. prenumeratorowle nie doznali 
p rze rw y w  przesyłce

L W Ó W  d. 29. maja.

(Pobyt trzech przedlitawskich ministrów w Krako
wie podczas koronacji carskiej. — Bieżące wiado

mości przedlitawskie.)

Po byt ministrów pp. Ziemiałkowskiego, Du
najewskiego i Conr la  w Krakowie z powodu 
uroczystości położenia kamienia węgielnego pod 
„Collegium novum“, zawiera wiele nowych a 
nawet ciekawych szczegółów Wobec koronacji 
carskiej był to fak t jeszcze więcej znaczący, 
niż rozprawa ministra Kallaya na dorocznem 
zebraniu węgierskiej akademii umiejętności. Mi
nister oświaty odwidził p. Matejkę, tudzież 
wszystkie ważniejsze budowy i zabytki grodu 
królewskiego, a w muzeum Czartoryskich pod
pisał się po polsku „c. k. minister oświecenia.” 

W  sobotę o godz. 6. popołudnin był w Su
kiennicach obiad, dany przez profesorów uni- 
wersytetn Jagiellońskiego. Rektor ks. Pelczar
wuiósł okrzyk „czci wdzięczności najżyczliw
szemu opiekunowi Almae Matris (wszecbi cy) 
narodu naszego* — cesarzowi. Dziekan fakul
tetu  prawniczego p. Kasparek wniósł po nie 
miecku zdrowie ministra br. Conraua.

Minister oświaty br. Co n r - a d  odpowie' 
d z ia ł:

„Dziękuję poprzednikowi memu za uprzej
me powitanie, a wszystkim członkom czcigodne
go towarzystwa za życzliwe przyjęcie tegą po
witania. Z wielkiem zadowoleniem ja i mo: sza 

nowni koledzy wzięliśmy udział w pięknej uro
czystości, na którą przybyliśmy, częścią, aby 
być świadkami postępu rozpoczętej budowy u- 
niwersytetu, lecz takie, aby miastu Krakowowi 
i wspomnionemu uniwersytetowi jego dać do
wód, jak  gorący udział i żywe zainteresowanie 
się poświęca rząd jego pomyślności i pomnoźe- 
nin jego dobra. J a  sam dzielę w pełnej mierze 
to zainteresowanie się, gdyż jakkolwiek znajo
mość języka i literatury polskiej, któremi wśród 
innych lingwistycznych studjów zajmowałem się 
w pierwszej mej młodości, odtąd w ciągu la t 
dziesiątków utraciłem, przebywając w krajach 
południowych, nie utraciłem jednak współudzia- 
łn  dla rycerskiego i godnego miłości narodu, 
którego historja tak  jest pouczającą i odbijać 
się zdaje, jakby w źwierciadle, radości i cier
pienia całej ludzkości. Z tym współudziałem 
byłem dziś obecnym uroczystości z powodu no
wej budowy Almae. Matris Cracoriensis. — Do 
nowego tego gmachu nie wejdzie nowy uniwer
sytet, zajmie go uniwersytet stary, który wnie 
sie doń z sobą, jako świętość, pełne chwały 
tradycje skarbów naukowych, od wieków tu 
gromadzonych i pielęgnowanych, przechowa po 
wszystkie czasy świetne, związane z nim na
zwiska i tradycje zwykłej, niezłomnej wierno- 
* ;i dla cesarza, który go synom kraju za
chował.

„Obok uniwersytetu spotykamy się na polu 
naukowem w Krako rie z drugą jeszcze, młod
szą, ale niemniej zajęcia obudzającą instytucją. 
Mam tu na myśli Akademię umiejętności.

„Panow ie! Jeden z uczonych angielskich, 
Wzmiankowany często w mowach parlamentar
nych, wyraził zdanie, że dążność, starająca się 
o nowe nabytki, połączona z zachowaniem tego, 
co nam dawne czasy dobrego przekazały, jest 
jednym z najcenniejszych objawów now szego 
czasu, tak  w ekonomicznych, jak  i naukowych 
stosunkach i uważać ją  można za złotą kotwi
cę usiłowań ludzkich we wszystkich kierunkach, 
Stosowne zużycie nabytków przeszłości i prze
kazanie ich do dalszego rozwoju nowej genera

cji, przynosi nieobuczone i trw ałe korzyści i po
winno być podstawą wszelkich usiłowań, tak  
pod duchowym, jak  i materjalnym względem.

„Mamy tu dwie instytucje, poświęcające się 
temu chwalebnemu zadaniu : jedna wypłaca w 
drobnej gotowej monec ! zyskane skarby wiel
kiej liczbie uczniów i chciwym wiedzy synom 
k ra ju ; druga zbiera klejnoty i ręką m istrza od
daje je tylko w ręce mistrza, aby je, zbierając 
i badając, przechował.*

Minister skończył serdecznym toastem na 
powodzenie wszechnicy starożytnej i akademii 
umiejętności.

Prezes akademii p. Majer wniósł szeroko i 
z zapałem motywowany toast na cześć ministra 
Ziemiałkowskiego. Zwłaszcza dla nas Lwowian, 
osławianych w Krakowie i W iedniu z — rady
kalizmu, godną uwagi jest o d p o w i e d ź  p. 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  która brzm i:

„Dziękując za te serdeczne słowa, oraz za 
pobłażliwość, z jaką prezes akademii ocenił 
moją działalność, niech mi będzie wolno poło
żyć to na karb tej uprzejmości, z której K ra
ków, tak  jak  z wszystkich innych staropolskich 
cnót słynie!

„Wiem ja  najlepiej, jak mało zdziałałem 
dla kraju na mej posadzie; może temu winne 
nieprzyjaźne okoliczności, może moja nieudolność; 
chęci były dobre, cokolwiek zaś zdziałałem do
datniego, stało się to tylko za przyczyną same
go kraju, pojedynczy bowiem człowiek przy naj
lepszych chęciach, przy większych zdolnościach, 
przy najusilniejszej pracy nie zdziała nic dla 
społeczeństwa, h że) . go kraj nie poprze zgodne- 
mi dążnościami.

„Krajowi naszemu n ikt nie odmówi gorą
cego patrjotyzmu, nikt nie odmówi mu wielkiej 
ofiarności ani szczerej chęci postępu; a przecież 
niejedno życzenie kraju nie mogło być spełnio
ne, bo istniało pewne nieporozumienie między 
jedną częścią kraju a drugą, brak zgody w dą
żnościach i w pojmowaniu odpowiedności środ
ków. Nie wchodzę, czy to się dzieje słusznie, 
czy niesłusznie; konstatuję fakt, iż Lwów po
mawiają o zbytni radykalizm, a Krakowowi

ne zbiorą się w Wiedniu w połowie październi
ka, i będą obradowały równocześnie z Radą 
państwa.

Słychać, że zwołany na 5. lipca przyszły 
sejm czeski tylko się ukonstytuuje, wybierze 
Wydział krajowy i dyrekcję czeskiego Banku 
krajowego (obie instytucje są dziś w ręku cen- 
tralistów), i potem będzie do jesieni odroczony.

zarzucają zbytnie trzymanie się tradycji. Otóż 
ak radykalizm jest wprawdzie bodźcem do po

stępu, lecz nie jest jeszcze postępem, tak  też 
tradycja, aczkolwiek zawiera wiele prawd, nie 
jest wyłączną prawdą; a jak naród, któryby się 
pozbył tradycji, podobnie do człowieka bez pa
mięci popadłby w idjotyzm lub szaleństwo, tak  
tradycja, któraby negowała postęp, przestałaby 
być tradycją, zwłaszcza u nas, gdzie postęp 
j e s t  t r a d y c j ą ,  jak to świadczy dzisiejsza 
uroczystość, przy której z wdzięcznością wspo
minamy imiona królów, co zakładali tutejszą 
świątynię oświaty, tej rodzicielki postępu. Tyl
ko- równowaga między temi prądami Lwowa i 
Krakowa zrodzić może prawdziwy postęp, któ
rego pragnie cały kraj.

„A któż może być więcej powołany do 
sprowadzenia tej równowagi, jeśli nie mąż, któ
ry  młodość swą spędził we Lwowie, dojrzał w 

Krakowie i w sędziwym wieku zasiadł aa sto
licy biskupów, którzy czcząc tradycję, hołdo
wali zawsze postępowi. Mężem tym jest Naj- 
przewielebnitjszy nasz biskup krakowski, jego 
też zdrowie piję: Niech żyje!*

Następnie wniósł ks. biskup Dunajewski 
zdrowie namiestnika p. Potockiego, podnosząc 
wymownie, że „wszystko w naszym kraiu po- 
winuo stać na poświęceniu i ofiarności*, — prof. 
hr. Tarnowski wniósł zdrowie ministra una- 
jewskiego, minister Dunajewski zdrowie p. Smol
ki, a p. Smolka wniósł toast na cześć Krakowa 
w ręce jego prezydenta, p. prezydent Weigel
zaś skończył toastem „Kochajmy się-“

Po uczcie uniwersyteckiej był wieczór u
księstwa Czartoryskich.

Na zaproszenie prezydenta W eigla odbyła 
się w niedzielę wycieczka do Wieliczki, a o 
godz. 9. wieczór był w Sukiennicach wieczór, 
urządzony kosztem miasta Krakowa.

vVybory sejmowe.
Komitet przedwyborczy w fcoyju postawił 

kandydaturę dr. Filipa F r n c j i t m a n n a ,  a 
komitet centralny na w c z o ra js i  posiedzenia 
uchwalił ją  ogłosić.

Na okręg z kurji gmin N a d w ó r  n a - D e- 
1 a t  y n zatwierdził już dawniej komitet cen
tralny kandydaturę ks. M a n u .  . z e w s k i e g o ,  
a na okręg D r o h o b y c z - P o d b u ż  kandy
daturę p. O c h r y m o w i c z a .

Gdy wystosowana przez komitet centralny 
do dr. Kamińskiego odezwa nie odniosła ża
dnego skutku, gdyż dr. Kamiński kandydatuiy 
swej nie cofnął, więc uchwalił ko~\itet central
ną tę odezwę w dziennikach ogłosić. I  słusznie 
komitet centralny nie mógł uznać słuszności 
wywodu dr. Smolki, iż chociaż dr. Kamiński 
nie powinien stawać jako kandydat i przyjmo
wać mandatu do Rady państwa i powoda zna
nych zajść, to jednak posłem do sejmu być 
może. Między Radą państwa a sejmem tej ró 
żnicy co do posłowania niema. Kto rojem po
stępowaniem zagrodził sobie możnolfó posłowa
nia do Rady państwa, ten temsąmem i do sejmn 
posłować nie może. Poselskie Koło polskie w 
Wiedniu oparło swój werdyldS na pozwie wnie
sionym przez dr. Kamińsaie^i) do sądu, więc 
ani odstąpienie od śledztwa karnego, ani jakie
kolwiek przyszłe sprawozdanie komisji parla
mentarnej nie zmieni tego werdyktu.

Tylko w Stanisławowie mogło się ndać, 
przez sofistyczne wywody opalamucić pewną 
część wyborców, i wmówić w nich, iż dr. Ka
miński nie skompromitował ani siebie, ani re
prezentacji polskiej w Wiedniu, i że go należy 
zrehabilitować daniem mn mandatu poselskiego. 
Lecz usiłujący to przeprowadzić wyborcy sta
nisławowscy nie wiedzą, jaką szkodę wyrzą
dzają sprawie narodowej, i w jakie fatalne ko
lizje wprowadzają samego dr.‘ Kamińskiego, 
gdyby istotnie otrzymał m andat

Jużto, prawdę powiędnąwszy, tego obała- 
mucenia części wyborców stanisławowskich przy 
czyną jest i dziennikarstw) i nierozważne pi
smo dr. Smolki. Dziennika!. w« p zez wzgląd 
na dawne długoletnie' zasłas L Kamińskiego 
nie odpierało dosyć stanowczo sofistycznyeh wy 
wodów pism i broszur, w Stanisławowie za in
spiracją i kosztem dr. Kamińskiego wydawa
nych, tak  że dr. Kamiński w końcu sam mógł 
wmówić w siebie, iż jego postępowanie było bez 
zarzutu. A dr. Smolka uniósł się dobrocią serca 
i przyjaźną, i poszedł za daleko — aż do nie
logicznego twierdzenia o różnicy między godno 
ścią posłowania do Rady państwa a posłowania
do sejm u! i że do Rady państwa nie może po
słować dr. Kamiński, a do sejmn może!!

Lwowski centralny komitet przedwyborczy 
wystosował pod dniem 26. b, m. następującą 
odezwę do dr. Ignacego Kamińskiego: 

„Wielmożny panie!
Na zasadzie uchwały miejscowego komite

nieść by mogły sprawie narodowej, gdyby zo
stały urzeczywistnione pod świeżem wrażeniem 
wiadomych zajść, jakie na początku bieżącego 
roku we W iedniu wynikły.

Komitet centralny nie wątpi, że W. pan, 
złożywszy tyle dowodów poczucia obywatelskie
go, zdołasz ocenić kłopotliwe położenie, w ja 
kiem by się znalazła w takim razie reprezen
tacja kraju, i uznasz, żejego kandydatura przy
najmniej na teraz nie byłaby stosowną.

Pełen ufności w lojalność W. pana tuszy 
komitet centralny, że nie tylko zaniechasz wszel
kich kroków celem podniesienia swej kandyda
tury, ale nadto oświadczysz wyraźnie swoim 
wyborcom, że ofiarowanego mn mandatu do sej- 
mu krajowego pod żadnym nieprzyjąłbyś wa
runkiem.

Z poważaniem 
Jerzy Czartoryski, w. r .”

Wybory posła do sfjmu krajowego to Stanisła
wowie.

ii a zas&azie uuuwmj miejscowego 
tu przedwyborczego, komitet centralny przyjął 
J - — J -  Stanisława

Według Wiener Allg. Z  ta., powodem, że 
włoscy członkowie tyrolskiej kurji dworskiej o- 
fiarowali konserwatystom kompromis co do wy
borów sejmowych, nie jest polityka, tylko ży
czenie, aby włoskim powiatom zabezpieczony 
został wpływ na rozdział uchwalonej przez Ra
dę państwa subwencji dla Tyrolu z powodu ze
szłorocznych wylewów.

Półurzędowo zapewniają, że delegacje współ-

n  J  7  w w u w

do wiadomości i ogłosił wybór p. 
Brykczyńskiego jako k&udydata na posła do 
sejmu krajowego z miasta Stanisławowa.

Uwiadamiając o tem pan a , wyrażamy nie- 
płonną nadzieję, że zechcesz tę kandydaturę 
wpływem swoim czynnie popierać i o ile moż
ności zapewnić jej pomyślny skutek.

Komitet centralny widzi się spowodowa
nym upraszać pana tem usilniej o to, z uwagi 
że doszły do jego wiadomości pogłoski, jakoby 
j i ' powstały w Stanisławowi kółka, które dla 
łatwiejszego obalenia kandydatury p. Brykczyń- 
skiego, wydały hasło, żeby właśnie W. panu ia- 

burmistrzowi i byłemu posłowi ofiarować 
mandat do przyszłego sejmn.

Nieprzypuszczamy, iżby podobne zabiegi le
żały w intencji W. pana, nie mogłoby to bo
wiem ujść nwagi jego, jaką szkodę one przy

Stanieławów. Jak  już donosiliśmy, wy
brało walne zgromadzenie dnia 20. bm. komitet 
przedwyborczy w liczbie 50, celem porozumienia 
się z kandydatami i przedstawienia ich walne
mu zgromadzeniu, na któremby z mową kandy
dacką wystąpili. Na pierwszem posiedzeniu ko
mitetu postawione zostały kandydatury pp. 
Brykczyńskiego, Eminowicza, Kamińskiego, 
Mroczkowskiego, Rybczyńskiego i szydłowskiego. 
Jednogłośną uchwałą postanowił komitet przed
wyborczy zaprosić pięciu pp. kandydatów na 
posiedzenie komitetu dnia 24. b. m., aby mógł 
wysłuchać ich zapatrywań i na podstawie tej 
przedstawić nawalnem zgromadzeniu, swołanem 
na 27. bm. dla wysłuchania mów kandydackich. 
Nad kandydaturą p. Kamińskiego, postawioną 
przez dr. Rosenberga a gorąco popartą przez p. 
Mroczkowskiego, przeszedł komitet 22 głosami 
przeciw 11 do porządku dziennego.

Na zebraniu komitetu dnia 24. b. m. od
czytał przewodniczący p. Zdrasil nnne zrze
czenie się kandydatury p. Eminowicza, tudzież 
pisemne zrzeczenie się kandydatury a zarazem 
w y s t ą p i e n i e  z k o m i t e t u  pp. Mroczkow
skiego i Rybczyńskiego. P. Szydłowski oświad
czył ustnie, że kandydować nie może. Pozo
stały  jedyny kandydat p. Stanisław Brykczyński 
wygłosił zapatryw ania swoje ku zupełnemu za
dowoleniu, tak  na interesa i potrzeby kraju w 
ogólności, jak i miasta Stanisławowa w szcze
gólności. W  skutek tego zaprosił komitet je 
dnogłośnie p. Brykczyńskiego na walne zgro
madzenie dnia 27. b. m. celem wygłoszenia mo
wy kandydackiej; uchwalił dalej kandydaturę 
jego popierać i wybflfrców do głosowania jedy
nie i wyłącznie na p. Brykczyńskiego zaprosić, 
a zarazem udał się do komitetu centralnego, 
iżby kandydaturę tę o g ł o s i ł .

Posiedzenie komitetu przedwyborczego skoń
czyło się o godzinie 7., a już o godzinie 8. wie
czorem urządził w domu swoim naradę p. Ir. 
Mroczkowski, który przy dopieroco n iu łych 
wyborach do Rady państwa k an i’ aturę p. 
Brykczyńskiego pierwszy był podi i is  w tym 
celu Aeputację do niego wysłał Na naradzie 
postanowiło kółko osobistych przyjaciół p. Ka
mińskiego bądź co b ąd i przesadzić jego kandy
daturę, a do ułożenia plan jej popierania i 
przeforsowania zaproszono ośmdziesięciu kilku 
wyborców i niewyborców na wieczorną naradę 
do sali teatraluej dnia 26. b. m. Tu zawiązano 
samozwańczy komitet przedwyborczy, uchwa
lono na zgromadzeniu 27. b. m. narzucić wy
borcom kandydaturę p. Kamińskiego, pomimo 
że komitet centralny o g ł o s i ł  już kandydaturę 
p. Stanisława Brykczyńskiego, a zawiadomiony 
o zawiązaniu się komitetu samozwańczego, usi 
łującego p>r fas et ne/as przeprowadzić kandy
daturę p. Kamińskiego, wystosował do niego list 
(którego odpis załączamy o ogłoszenie prosimy) 
upraszając go, by oce: ając kłopotliwe położe
nie, wjakiemby się znalazła reprezentacja kraju 
w razie jego wyboru, jaką szkodę przyniósłby 
wybór ten s p r a w i e  n a r o d o w e j ,  gdyby za
biegi jego zostały urzeczywistnione, pod świe
żem wrażeniem wiadomych mu zajść, jakie na 
początku bieżącego roku we Wiedniu wynikły, 
dał dowód poczucia obywatelskiego i przynaj
mniej na teraz nie kandydował.

W końcu wyraża komitet centralny nie- 
płonną nadzieję, że p. Kamiński nietylko za
niecha dalszych kroków celem podniesienia swo

jej kandydatury, lecz że kandydaturę p. Bryk
czyńskiego wpływem swoim czynnie popierać 
będzie, a nadto oświadczy wyraźnie s w o i m  
wyborcom, że mandatu do sejmu krajowego pod 
ż a d n y m  w a r u n k i e m  nie przyjmie. Na po
siedzeniu komitetu samozwańczego uchwalono 
dalej, niedopuścić kandydata przez legalny ko
mitet przedwyborczy zaproponowanego i przez 
komitet centralny już ogłoszonego do wygło
szenia mowy kandydackiej. Gdyby zaś wybor
cy zażądali koniecznie, aby p. Brykczyński mo
wę kandydacką wygłosił, nie dopuś(_ć już n i
k o g o  do poparcia tej kandydatury. Dla osią
gnięcia tego nieobywatelskiego celu, rozdzielono 
odpowiednio role, podzielono zgromadzenie na 
prawicę (adherentów kandydatury p. Brykczyń
skiego) i lewicę, na której zasiedli poplecznicy 
p. Kamińskiego w licznem gronie meszuresów, 
Dankrutów i ludzi, niebędących wyborcami, a 
nawet zamiejscowi jak  Chaim Kleiner z Tłuma
cza. Uknuty plan przeprowadzono też z całą 
ścisłością. Skoro bowiem przewodniczący p. 
Zdrasil zgromadzenie zagaił, nie dopuszczono do 
traktowania sprawy na porządku dziennym bę
dącej, tj. do wysłuchania mowy kandydackiej p. 
Brykczyńskiego. Natomiast wystąpił p. dr. Zyg
munt Mroczkowski z licznemi mkryminacjami 
przeciw miejscowemu komitetowi przedwybor- 
czemn, w którego wyborze sam brał udział i 
na pierwszem posiedzeniu uczestniczył, przeciw 
szlachcie, właścicielom dóbr, przeciw sejmowi, 
komitetowi centralnemu, a skończywszy na re
prezentacji kraju w Radzie państwa, postawił 
kandydaturę p. Kamińskiego, pomimo że p. Ka
miński posiadał już powyżej omówiony list ko
mitetu centralnego, pomimo że treść jego nie 
była już obcą ani patrjocie p. Mroczkowskiemu, 
ani propinacyjno-magistratualnej klice jego, po
mimo że p. Kamiński d. 20. bm. przy zagajeni n 
walnego zgromadzenia do wyboru komitetu 
przedwyborczego wyraźnie i z naciskiem zazna
czył, że zgromadzenie to zwołał na żądanie ko
mitetu centralnego, gdyż karność narodowa by
ła  i jest dlań pierwszem p-zykazaniem, a dzi
siaj z pod niej się wyłamuje!

Kandydatura, postawiona przez p. Mrocz
kowskiego, wywołała zadowolenie lewicy, a o- 
burzenie prawicy. Po uciszeniu bardzo licznej 
publiczności mógł dopiero p. Brykczyński, kan
dydat komitetu przedwyborczego, wygłosić swo
ją  mowę kandydacką, przerywaną kilkakrotnie 
przeciągłemi oklaskami. Do poparcia tei kandy
datury, lub do stawienia godziwych interpela- 
cyj nie dopuszczono już nikogo. Natomiast po
sypały się interpelacje lewicy, lecz krzyk, wrza
wa i sykanie niedopuściły nikogo do zabrania 
głosu, a rozgoryczeni wyborcy rozeszli się bez 
powzięcia jakiejkolwiek uchwały.

Wezwany prze* współobywateli do kaudy- 
dowania ? kurji własności większej okręgu lwow
skiego oświadczam, iż się tej kandydatury zrze
kam, i upraszam szanownych wyborców, którzy 
na mnie głosy swe oddać zamierzali, aby ra 
czyli je dać poleconemu przez centralny komi
te t przedwyborczy dr. Leonowi Bilińskiemu, 
profesorowi ekonomii politycznej na uniwersyte
cie lwowskim.

Lwów d. 29. maja 1883.
Czesław Lelczyński.

Z T a r n o w a  otrzymujemy wiadomość o 
toczącej się tam walce wyborczej między stron
nikami kandydata prezesa sądu obwodowego, 
pana Ryszarda Zawadzkiego, a stronnikami re
daktora Reformy, pana Rutowskiego. Pana Za
wadzkiego popierają sfery urzędowe, Rutowskie
go niezawisła inteligencja i mieszczaństwo. Pa
nu Zawadzkiemu zarzucają słusznie, iż nigdy 
dotąd politycznemi sprawami i ię nie zajmował 
i nigdy opinii swej w sprawach politycznych 
nie objawił. Dziwna rzecz, iż w miastach, zkąd 
przedewszystkiem niezawisła inteligencja do sej
mu wybierana być powinna, obecnie stawiają 
kandydatury urzędników.

Korespondencje „Gaz Nar.“
W arszawa d. 27. maja. 

Nadszedł więc dzień koronacji. Wczoraj po 
południu zaczęto przystrajać go. .chy rządowe.
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Powieść 
W. Kosz yo

(Ciąg dalszy.)

Chichotanie puszczyka i szum wietrzyku, 
szeleszczącego w krzakach, przerwały na chwilę 
dumania młodziana.

— Mierność hamuje postęp ducha — ozwał 
się głos wewnętrzny — złudne są to korzyści!... 
Inne twe przeznaczenie...

Myślał dalej na nowo zbudzony.
Sprawiedliwość, pokój, obfitość, ależ to dary 

■Właściwe silnym a nie słabym ! „Walka o byt* 
z „siłą przed prawem*, rządzą większością. 
Warstwy społeczne ciężą jak bryły martwe jedna 
nad drugą, gniotąc niższe, ziejące chciwością i 
zemstą do wyższych. Interes, wyzyskując, zmu
szając do ustępstw na swą korzyść, to olbrzymia 
pijawka wysysająca najlepsze soki z ludzkości! 
Przy tak strasznych stosunkach ileż to musi 
być nieszczęśliwych, cierpiących, pokrzywdzo
nych ? W cóż się obraca wtedy owa wielka, po
wszechna solidarność, podstawa harmonji wszech
świata ?...

Zamrugały gwiazdy w górze, jeden promyk
'iły-padł do zwn*onej źrenicy i rozprysnął się bły 

skawicą po całem jego jestestwie. W sparty na 
łokciu, spozierał w niebiosa, wzrok bezwiednie 
utkw ił w swej gwiaździe.

Krzywdy własne, kochanki, przyjaciół, ogól
ne, stanęły mu przed oczyma duszy. Sprawie
dliwości szukał, a wszędzie same niesprawiedli
wości znalazł. Jakiś potężny okrzyk zagrzmiał 
w duszy. Nieprzezwyciężony popęd, hasło bojo
we, nieznane, wytrzeźwiło go nagle. Powstał, 
czoło dumnie podniósł do góry.

Struna bohaterstwa na nowo w całej pełni 
zadźwięczała mu w piersi.

Na Zamkowej górze przeciągle ozwał się 
szyldwach:

—- Słuchaj!
Żołnierski instynkt przebudził się w Świę

tosławie. Powiódł okiem zaiskrzonem do koła, 
podniósł dłoń w niebiosa.

_  Przysięgam wytrwać do końca !..
Głos najazdu brutalną ręką potargał osta

tnie węzły uczucia. Przypomniał, że jes t w kra
ju, kośćmi ojców, krw ią ich zlanym. Że  pod 
tym dębem być może palił się ongi Znicza o- 
gień święty* Miasto zbudowane „za bogów wy
raźnym rozkazem”, śpiące n stóp jego, depce 
Moskal. Wielcy książęta litewscy, Jagiellono
wie, sławni rycerze i hetmani, ojczyzna Ko
ściuszki i Mickiewicza, ziemia zbioczona krwią 
Szymona Konarskiego, ostatnie drgnięcie na 
stryczku Zygmunta Sierakowskiego—wir szalo

ny wszystko to w mózgu jego wywołało. Mos
kwa, ten krwawy upiór bezmyślny, dziki, okru
tny, przewrotny, to  z łe  zbydlęoone i rozbestwio
ne całego świata, ta  zakała rodu ludzkiego — 
ona jest upostaciowaniem złego na ziemi: bój 
więc z nią bez wytchnienia!

— łgnajcie mary złote! idę, gdzie mnie 
obowiązek woła — do obozu wolności, wroga 
śmiertelnego Moskwy...

XII.
Radca, dostawszy do rąk drogocenny doku

ment, poruszył niebo i ziemię, by przyśpieszyć 
reinstal&cję Bronisławy w majątku zagrabionym 
przez Rysińskiego. wszelkie zabiegi hrabiego i 
jego nadobnej małżonki, eks-baronówny Finci 
Złocińskiej, która szturmem zdobywszy rękę, 
jeszcze gwałtowniejsze prawo rościła do wszel
kiej ruchomości i nieruchomości mężo wskiej, —
__ -• - - -  ---------na nic się nie zdały. Daremne były rekomen 
dacje i atestacje, nasyłane ze wszystkich czte
rech stron świata za pośrednictwem Hadziewi- 
cza; sąd stanął przy prawie, a zawstydzone 
hrabstwo galicyjskie musiało jak niepyszne po
wracać „do kraju*... Co gorsza, powróciwszy do 
Galicji, nie mieli gdzie głowy skłonić, bo i ta
meczną część sukcesji Bronisławy odebrano im 
jednocześnie. Nawiązki zaś sądowe i długi da
wniejsze, nie popłacone, zrobiły tak krachem 
stanowisko pana hrabiego, że ils niedostania 
się do kryminału „za lekkomyślną^redę*, mu
siał co żywo zmykać ze Lwów*. Protekcji tyl

ko księcia m arszałka i dobrych not w tajnych 
rejestrach dyplomacji zawdzięczał, że mn dano 
dość czasu do umknięcia do Wiednia.

Uciekł z duszą na ramieniu, zasilony przez 
niedynastę Porciakowskiego ojca; Leandrowstwo 
bowiem, jakkolwiek suto wynagrodzeni za „po
mocną rękę*, znać nie chcieli tak szkaradnie go
łego „swojaka*. Przyczyniło się ł szcze to, ze 
Bronisława, nie wiedząc nic zgoła o dawniej
szych machinacjach na jej szkodę, oddała zno
wu szanownemu mecenasowi „krajowemu pro
wadzenie sprawy.

Po Lwowie rozpuścił pogłoskę, że otrzymał
spadek miljonowy po stryju, zmaiłym w Au- 
stralji. Wieść ta całkiem zrehabilitowała honor 
hrabiego tak dalece,  ̂ że sam Leander miał so
bie za zaszczyt wymieniać jego nazwisko gło
śno w swych salonach, otwartych na nowo dla 
wysokiej szlachty i arystokracji.

W  Paryżu hrabia najął pyszny apartament 
obok Luwru, i rozpoczął, raczej odnowił dawne 
stosunki z salonami polskiemi. Wszyscy dawni 
znajomi z wielkiego świata zostali zachwyceni 
przeobrażeniem się jego na lepsze; dawniej zna* 
no go jako niepoprawnego sportsmena i utraciu- 
sza, poświęconego turfowi i kokotkom, Ietkie- 
wicza, niedbającego zresztą o nic więcej, — o- 
becnie poznano w nim statystę, gorąco miłują
cego kraj swój, narodowość, oddanego ślepo 
praktykom religijnym. Miljon otworzył nietylko 
serca, ale i oczy... Odkryto w nim powtórną e- 
dycję Tyzenhauza i Lubeckiego, ur.jącepo po- 
dźwignąć „kraj* z  upadku materialnego, pod

nieść handel i przemysł, stworzyć lepsze finan
sowe warunki, boski dobrobyt zaprowadzić w 
opłakanych naszych stosunkach ekonomicznych. 
Śmiały planista iia polu polityczno-ekonomicznem 
Uai najmniejszej wzmianki o polityce w o- 
gole, uważając takow ą za pewnego rodzaju złe, 
plagę straszną, której nawet słowami nie trze
ba wywlekać na widownię, dla unikania złego 
przykładu. Praca organiczna, zdrowy rozwój 
wewnętrzny narodu, te go jedne zajmowały. Miał 
też zwolenników nader licznych swych zapatry
wań, nie tylko pomiędzy panami, lecz i uboższy
mi Polakami, zostającymi w niejakich z nimi 
stosunkach. Popularność jego urosła do tego 
stopnia, że na ostatku dotarł do Luwru, i by
wał mile widziany u księcia Napoleona, prote
gującego wszelkie próbki arystokracji, go awej 
do zdemokratyzowania się na polu pieniężnych 
wyścigów.

Leander nie mając potrzeby zagłębiać się tą  
r&zą w wynajdywanie „punktów prawnych*, 
prędko załatw ił sprawę, przyczem nie szczędził 
kosztów i nawiązek hrabiemu kuzyuowi, mając 
w tem ostatniem na widoku powetowanie krzywd, 
doznanych p sez Klarę, podczas rezydencji u 
baronowej... Gdyby Rysiński miał Kalifornję z 
Golkondą i 1 nap Geraes, toby jeszcze się nie 
uiścił z rachunku, gorzej jak  aptekarskiego, bo 
adwokackiego „krajowego*... Raz wydobywszy 
się ze Lwowa, pospieszył do przytułku rozbit
ków arystokratycznych, tego rodzaju zwłaszcza 
co on, do wszeo>*opieknńcj:ej Windobony...

(C. d. a )



Ratusz wygląda istotnie pięknie. Powiewają fla
gi czerwono-niebiesko-białe, zwieszają się fe- 
stony i jaśnieją różnobarwne transparentu. Przy
gotowania do illuminacji zapowiadają się nad
zwyczaj świetnie.

Mógłby kto myśleć, że to jakie święto na
rodowe...

Miasto poważne, spokojne. Kazano wywie
sić flagi, wywieszono, kazano zamykać sk lepy . 
pozamykano. Wieczór w każdem oknie ma być 
po cztery świece — będą — wszystko po uka
zu — lecz nic nam nie wydrą z serca.

bmutno nam tylko, że przy tej sposobności 
musimy poruszyć sprawę s ta rą  a ważną. Spra
wa to żydowska. Od samego już rana w dziel
nicach zamieszkałych przez żydów postrojono 
domy flagami po ukazu, a nadto, z własuej już 
ochoty, wywieszono dywany, festony, urządzono 
transparenta z cyframi A. i M. Postępowanie 
takie co najmniej nieuczciwe.

Nie dość, że ten czyn żydów świadczy o ich 
płaszczeniu się , o pochlebianiu nie wyższej po
lityce, lecz po prostu najniższym czynowuikom, 
naczelnikom cyrkułu, lecz jeszcze naraża innych 
mieszkańców miasta na złość Moskali. Powie
dzą : I  wy powinniście byli tak  samo zrobić, a 
dla czego nie zrobiliście?!

Żydzi niejednokrotnie, osobliwie w W arsza
wie, okazali wiele patrjotyzmu — lecz przy ka
żdej sposobności zdradzają tchórzostwo. Dla ge
szeftu czapkują byle gdzie!...

Moskale boją się. Do ju tra  wstrzymano 
wszelkie zabawy. Dopiero po otrzymaniu tele
gramów z Moskwy, będą dane obiady dla bie
dnych i żołnierzy. Obiady dla biednych będą 
dane w salach umyślnie na ten cel najętych, i 
mają być bardzo porządne. Na zaproszeniach 
gminy żydowskiej jest napisano: Bilet na obiad 
w dzień ś w ię  t e j  k o r o n a c j i .  Niewierny 
dlaczego na innych biletach opuszczono to 
„święte."

Po ulicach miasta przeciągają patrole koza
ków i konnej żandarmerji. Widocznie ciągle je
szcze spodziewają się zaburzeń. Mieszkańcy 
wszakże postępują z wielkim taktem. Spokój 
jest pewnym.

W  manifeście carskim, zapowiadającym ko
ronację, był znowu użyty ty tu ł królestwa Pol
skiego, nierozdzielnie złączonego z „W s ze  c li
l i  o s j ą .“

W  biurach pracę urzędników zawieszono 
na trzy  dni. Po koronacji zostaną rozdane gra
tyfikacje w wysokości miesięcznej płacy.

Ogród Saski będzie bogato oświetlony lam
pami, muzyka wojskowa ma przygrywać.

Lecz to nie przeszkadza wcale wydawać roz 
kazów, że kto nie zapali w każdem oknie po 
cztery świece — zapłaci d z i e s i ę ć  r u b l i  ka
ry. Byłem świadkiem głośnych scen pomiędzy 
gospodarzami domów a rewizorami -  o flagi. 
Uważano, że te, k tóre są za stare, koniecznie 
mają być nowe — tak  się o każdą targują.

Wiadań d. 27. maja.
(§.) Tutejsze dzienniki autoramentu nie 

miecko- centralistycznego nie mogą się dość na 
cieszyć osławionym artykułem Pester Lloyda, 
który z powodu rozwiązania sejmu czeskiego u 
derza na alarm, że państwo W ęgierskie jest za- 
grożonem! Jest to więc rodzaj znanej „zagro
żonej niemczyzny" w kieszonkowem wydaniu 
szrąjbjudowskiem — bo Pester Lsoyd mimo swe
go całego patrjotyzmu ekstramadiarskiego zaw
sze pozostaje szrąjbjudą. Dzienniki prawdziwie 
madiarskie, a zwłaszcza więcej niż półorzędo- 
wy, bo wyraźnie za organ gabinetu uznany 
Nemzet, właśnie w tym samym czasie jak naj
przychylniej piszą o polityce hr. Taaflego. Zre
sztą od gustu Andrassych i t. p. losy Przedli- 
tawii i jej ludów już nie bardzo zależą. Dlate
go też sądzę, że radość organów lewicy jest zu
pełnie nieuzasadnioną, źe zdradza w równym 
stopniu pewien rodzaj naiwności i czołgania się 
w prochu przed stopami madiarskiemi. Praw 
dziwe obrzydzenie czytać wszystkie te podłe, 
płaszczące się elukubracje, to żebranie pomocy 
z Bndapesztu, co razem z pewnością stanowi 
jaskraw ą illustrację niemocy lewicy i samym 
Węgrom wydać się może podłem i nikczemnem.

Stara Presse i Fremdenblatt uderzają wpraw
dzie na artykuł Pester Lloyda, ale w sposób, 
który musi wstręt budzić w każdym Czechu i w 
każdym uczciwym człowieku. Lepiej spisała się 
już Wiener Abp. Czeskie dzienniki z wielką go
dnością odpowiedziały — a Nowa Presse for
malnie się wścieka, że „Czesi stali się ogrom
nymi dyplomatami, odkąd się zdolnymi do ob 
jęcia rządów stali. “

Wczoraj w restauracji p. Albina Miączyn- 
skiego „zum rothen Róssel" na Wiedeniu, od
było się zgromadzenie przedstawicieli tutejszej 
kolonii polskiej w celu utworzenia komitetu, 
k tóry ma się zająć odpowiedniem święceniem 
pamiątkowej uroczystości dokonanej przed dwu
stu  laty  wiekopomnej odsieczy miasta Wiednia 
przez króla Jana Sobieskiego. Zgromadzenie by
ło dość liczne, a wzięli w niem udział przedsta
wiciele wszystkich stanów i wyznań. Zgroma
dzenie to zwołanem zostało z inicjatywy tutej
szych polskich stow arzyszeń: „Przytuliska",
„Ogniska" i „Zgody", więc też prezes „Przytu
liska" dr. Paweł Duniecki zagaił takowe, upra
szając następnie obecnego posła dr. Chełmeckie- 
go na przewodniczącego, co wszyscy obecni rzę- 
sistemi poparli oklaskami. Pierwszy zabrał głos 
radca Twardowski, oświadczając, że komitet od
sieczowy już się przed rokiem pod jego prze
wodnictwem zawiązał, że przeto zbyteczną jest 
rzeczą tworzyć nowy komitet a tylko należy 
uznać istniejący. Nad tym przedmiotem wszczę
ła  się bardzo ożywiona i dłuższa dyskusja, któ
ra  ostatecznie zakończyła się pożądaną zgodą, 
o tyle, że zgromadzenie uznało dawniejszy ko
mitet, do którego, wedle wniosku p. Czyżewi- 
cza, nowy komitet się „wcielił." Na wniosek p. 
Smólskiego uchwalił komitet działać w ścisłem 
porozumieniu z krajowym komitetem i nic na 
własną rękę nie przedsiębrać, jak również i to, 
że ma się składać z 60 członków. Następnie 
przystąpiono do wyboru fuukcjonarjuszów. Wy
brano prezesem ks. Konstantego Czartoryskiego 
a jego zastępcami PP- Twardowskiego i Millera; 
sekretarzem p. Gostkowskiego, prezesa „Ognis- 
ka“, jego zastępcami PP* Lepszego i Olchowi- 
cza, zaś skarbnikiem dr. Dunieckiego, jego za- 
stępcą p. Korytyńskiego. Xs. Chełmeckiemu wy
raziło zgromadzenie serdeczne podziękowanie za 
bezstronne prowadzenie obrad.

Powiadają, że papież wyraża nadzieję, iż koro
nacja carska i zgoda ze Stolicą świętą, ściąga
jąca na Aleksandra III. błogosławieństwa nie
bieskie, rozpoczną nową erę szczęścia i pokoju 
dla wiernych jego poddanych katolików i dla 
kościoła katolickiego pod jego potężnem berłem.

He prawdy jest w tej wiadomości i w tej 
wersji, niew iem ; ale bardzo loicznem i natu- 
ralnem staje się przypuszczenie, iż ambasador 
nadzwyczajny jest w rzeczy samej oddawcą 
własnoręcznego listu Ojca świętego, który są
dzi, że takiemi oświadczeniami wyjedna zmianę 
moskiewskiego, systemu, albo też łudzi się w 
rzeczy samej tak  zwodniczemi nadziejami. J e 
żeli wieści te są prawdziwe, nie można jak 
tylko podziwiać niezachwianą dobrą wiarę 
Rzymu, uiezrażonego pasmem rozczarowań i za
wodów, co się ciągnie od Possewina aż do te
raźniejszego prześladowania unii.

Ale nam Polakom niewolno niestety! po
dzielać tych różowych nadziei, bo wiemy, że 
zmiana systemu równałaby się ze strony cara 
abdykacji i obaleniu własnenii dłońmi krw a
wego dzieła, jakie za czasów konfederacji bar
skiej rozpoczęły święcone noże Katarzyny II., 
i co trw a dotąd bez przerwy. W W atykanie 
mniemają, że zapominając na chwilę czyli też 
udając, i i  zapomnieli o krwawej roli teraźniej
szych Neronów, nawrócą ich przez to do ła 
godności, tolerancji i sprawiedliwości; ale car 
chce mieć nadzwyczajnego nuncjusza papiez- 
kiego obok przedstawicieli azjatyckich hołdo
wniczych plemion, aby mużykom swoim poka
zać, że „rymskij papa" oddaje niby czołobit
ność i śle daninę prawosławnemu papieżowi.

Czy wyprawienie ambasadora nadzwyczaj
nego na koronację bez rzeczywistych ustępstw 
ze strony Moskwy, bez wyjednania i uprzedniego 
ogłoszenia wolności unii, nie jest wielkim poli
tycznym błędem ze strony W atykanu, — roz
strzygać tej kwestji nie myślę, bo przyszłość 
za mnie odpowie. To jednak nie przeszkadza 
wcale, iż misja ks. Vannutellego może mieć do
datnie dla nas strony, a przejazd przez Polskę, 
nuncjusza papiezkiego zdolny odżywić wiarę na; 
szego ludu, a oraz przynieść dla kościoła i 
sprawy naszej inne rzetelne korzyści, których 
pozyskanie, — niezapominajmy o tern, — głó
wnie dziś i przeważnie od samychże Polaków 
zawisło, bo przecież same się nie urodzą.

Jakie zaś będą urzędowe następstwa tej 
misji — przewidzieć łatwo. Podobnie jak wrze- 
koma zgoda z Rzymem miała na celu sprowa
dzenie nuncjusza i biskupów katolickich na bi
zantyńską koronację, by wobec zezwierzęconego 
i barbarzyńskiego gminu prawosławnego wystę
powali zupełnie tak  jak azjatyccy i afrykańscy 
królowie wobec ludu - k ró la , na tryumfach 
konsulów i cezarów rzymskich — tak teraz po 
skończonej komedji — czyli też trajedji — car 
kopnie nogą konkordat, tiarę i Kościół kato
licki, zatwierdzając uroczyście wobec Leona X III 
i Europy niepoprawność barbarzyństwa i nie- 
przerwalność knutowania.

Król włoski nadał kawalerski krzyż orderu 
korony włoskiej Teofilowi Lenartowiczowi, za 
jego odczyty o literaturze polskiej w Bolonii. 
Rodak nasz p. Zieńkowicz, inżynier z Turynu, 
który z własnej kieszeni przeznaczył był tysiąc 
franków rocznych na s ta łą  nieuchwaloną dotąd 
przez parlament katedrę słowiańskich piśmien- 
nictw w tymże uniwersytecie, k tórą Lenarto
wicz jako najwłaściwszy profesor obejmie, wspa
niałomyślnie także przez króla ozdobiony zo
sta ł orderem. Zaszczyt uczyniony Lenartowi 
czowi był tak ie  umotywowany tem, źe zasłu
guje na współczncie i odznaczenie przeto, że 
jest słynnym poetą we własnym narodzie, i źe
broni w swoich odczytach zasady woluości i 
niepodległości ludów. Jakaż to gromna różnica 
między szlachetnem postępowaniem króla i rządu 
włoskiego względem Polaków, a postępowaniem 
innych cudzoziemców, którzy nami butnie po
m iatają, lub drżąc przed Moskwą cichaczem 
tylko przyznają się do nas!... Po J . I. Kraszew
skim, król Humbert Teofila Lenartowicza orde
rem obdarza. Są to więc najpatryotyczniejsi pi
sarze nasi, którzy bez najmniejszych starań z 
własnej strony, dostępują względów monarchy 
istotnie narodowego, któremu sprawa europej
skiej wolności leży na sercu, i który jest za
nadto potężnym, aby się kogokolwiek lękać.

Doniosłem już wam o zdumiewającem po
wodzeniu prezesa rządu, p. Depretisa, który 
przeobrażeniem stronnictw tak śmiało przedsię- 
wziętem i z tak  niezrównaną zręcznością prze- 
prowadzonem i dokonanem przez siebie, dowiódł, 
że jest rzeczywiście godnym 'następcą Cavoura 
i jenialnym mężem stanu. Po demokratycznych 
reformach dających Włochom wszystkie ustawy 
1 i swol:0,ly. najwolniejszyeh rzeczypospolitej , 
zatwierdzenie zasady narodowej monarchii sta
wało się mezbędnem. — Dziś subtelne odcienia 
prawicy i lewicy znikają: zostają tylko monar
chiści i radykaliści, ci ostatni tak małoliczni, 
iż prawie można ich policzyć na palcach, tak 
samo jak  stronników władzy doczesnej papieża, 
których najwięcej zostało może obecnie parę 
kroć sto tysięcy na 29 milionów Włochów. Po
nieważ jedfiak p. Baccarini, minister robót pu
blicznych, radykalista, po oświadczeniu publi
cznie, że się z prezesem rządu nie zgadza, teki 
swej dobrowolnie złożyć nie chce, więc p. De 
pretis złożył królowi dymisję całego gabinetu 

pozbywszy się p. Baccariniego i prawdopodo
bnie p. Zanardellego, odtworzy go napowrót. 
Obrady zawieszone do 30. maja.

dności z narodem polskim pomimo obcego po
chodzenia. Głos teu podajemy w streszczeniu:

„Nie mamy tu zamiaru rozjątrzać uczuć 
naszych dostojnych słuchaczy, opisywaniem scen 
tego krwawego dramatu; wierzymy bowiem, iż 
w niedalekiej przyszłości państwa i narody 
chrześciańskie uznają zasługi przez naszych 
przodków dla cywilizacji położone, a to współ
czucie Zachodu może będzie dla nas lepszych 
dni zwiastunem. Wiadomo nam, iż przed kilku 
laty  reprezentant W. Brytanii, naówczas w War
szawie rezydujący, szczegóły do sprawy unic
kiej odnoszące się, sam na gruncie zebrał i ga
binetowi swemu w nocie urzędowej przedstawił, 
a te później w pismach zagranicznych zostały 
ogłoszone.

Nadmienić musimy, że od tego czasu nic 
się prawie w stosunkach tych ua lepsze nie 
zmieniło. Tylko opór nasz skutkiem nieustają
cych gwałtów i niemożności usunięcia ich drogą 
legalną, przybrał charakter poważniejszy, na 
stwierdzenie czego przytaczamy następujące 
fak ta :

Tajne doputacje od unitów do Stolicy apo
stolskiej ;

Obszerny memorjał wręczony ministrowi 
jednego z wielkich dworów europejskich ;

Na calem Podlasiu (to jest w guberniach 
wschodnich królestwa Kongresowego) przyjęli
śmy obrządek łaciński, pomimo gróźb i ściga
nia nas przez rzą d ;

W roku 1874 wręczyliśmy osobiście carowi 
Aleksandrowi II. w czasie pobytu jego w W ar
szawie skargę o te gwałty;

Jednomyślnie^ na całej ziemi Podlaskiej od
mówiliśmy złożenia przysięgi na wierność caro
wi Aleksandrowi III. ponieważ żądał jej w ob
rządku i języku nam obcym;

Nakoniec, przy pomocy ludzi dobrej woli 
urządziliśmy nasze obrzędy religijne w sposób, 
w jaki się one odbywały w pierwszych wiekach 
kościoła.

Wszystko to dokonywać się musiało pod 
nahajką kozacką, a nieraz pod gradem kul ka
rabinowych: — ta  walka skupiła rozprószone 
siły nasze i obudziła wiarę w siebie, która już 
była prawie zamarła. Lecz z drugiej strony 
dała powód do nowych prześladowań w wię
kszych jeszcze rozmiarach.

Car broni nam mówić językiem ojczystym. 
Tamuje wszelki rozwój, wszelki postęp — mo
ralny, umysłowy, ekonomiczny. A co najgorsza 
nasyła do nas tysiącami Moskali, z których je 
dnym rozdaje majątki i ziemie nasze ; drugim 
daje najważniejsze w kraju posady; a z których 
każdy, prawie bez wyjątku, wespół z rządem 
obdziera nas i ucieka — a dzieci uasze i lud 
ciemny i niedoświadczony demoralizuje, podnie
cając nienawiści plemienne pomiędzy Rusinami 
a Polakami, pomiędzy katolikami obrządku ła 
cińskiego a nnitam i; do tego jeszcze popi pu 
bliczuie mężów z żonami rozwodzą; a kogo do 
zerwania związku skłonić nie mogą, to gwałtem 
przy pomocy żołdactwa żony mężom porywają.

Znosimy to wszystko, bronimy się... mę
czeństwem, bo innej broni nie mamy... Dziś je
dnak, na odgłos tryumfu cara, na uczczenie 
którego, jakby na urągowisko prawdzie i spra
wiedliwości, powołuje car polskich biskupów — 
ufny, źe w ich gronie znajdzie odstępców, goto
wych dla zysku i honorów śpiewać mu hymny 
w języku jego, — chcemy, by nasz głos, pie
częcią krwi niewinnej stwierdzony, stanął przed 
obliczem Europy jako żywy świadek prawdy.

Jeżeli wszakże surowy sąd opinii uzna za 
rzecz stosowną potępić go, zarzucając nam, jak  
utrzymują niektórzw, iż czynimy jak żebracy, 
żądając od bliźnich ratunku, — to niech nam 
wolno będzie przypomnieć, że. kiedy przodkowie 
nasi za świętą wiarę i wolność ludów krew swą 
trzelewali, to przecież tych, za których ją  prze

lewali, nie nazywali żebrakami, a zapłaty od 
nikogo za to nie żądali.

W imię więc poświęcenia się chrześciań- 
skiego i tej solidarności, od której żaden naród 
wyłamywać się nie powinien, wołamy do was, 
państwa i narody, uczyńcie z nami sprawiedli
wość, wołamy, jak przed dwustu laty papież i 
cesarz rzymski w imieniu swych ludów do Pol
ski i jej króla Jana III. wołali:

- -  Ratujcie chrześciaństwo!
Głos ten wypowiadając przed państwami i 

narodami, poddajemy całe postępowanie z nami 
caratu pod sąd ich opinii.

Dan w W arszawie 18. maja 1883 r .“
(Podpisy.)

Rzym d. 23. maja.
W  sferach watykańskich obiega pogłoska, 

ze ksiądz W incenty  Vannutelli, arcybiskup i 
ambasador nadzwyczajny Ojca świętego na ko
ronację, wiezie carowi list własnoręczny Leona 
X III- z życzeniami i gratulacjami, a przytem z 
gorącem poleceniem wspaniałomyślności carskiej 
kościoła i religii katolickiej obu obrządków.

Głos unitów polskich
do dworów i ludów chrzeócjańskich.

W ielka kantata  koronacyjna w Moskwie 
została już w bardzo niemiły sposób przygłu
szoną. Obawiając się, abyśmy czytelników za- 
wcześnie nie... przestraszyli, pospieszamy z wy
jaśnieniem, że dotychczas nie odegrał się jesz
cze żaden krwawy dram at w pobliżu tronu car 
skiego i że jeżeli może być w tej chwili mowa 
o grożącem niebezpieczeństwie, to rozumieć na
leży w pierwszym rzędzie dynamit moralny 
którego w wielkiem państwie samodzierzców 
moskiewskich nagromadziło się do tyła, że roz
sadzenie glinianego kolosu nie lezy wpale w 
sferze niemożliwości. Dynamitem tym, to niezado 
wolenie ludu, niezadowolenie wszystkich rządzo
nych, wszystkich klas społecznych, nie wyjmu
jąc nawet do pewnego stopnia i kasty czyno- 
wniczej, udającej tylko zadowolenie.

Wspomnieliśmy, źe melodja carskiego hy
mnu została bardzo nieprzyjemnie zagłuszoną ' 
przerwaną. Był to głos polski — polskich uni 
tów na Podlasiu, którzy odzywają się publicz
nie do państw i ludów chrześciańskich, woła
jąc o pomoc przeciw religijnemu i narodowemu 
uciskowi, szalejącemu od lat stu z górą nat 
głowami nieszczęśliwych wyznawców łączności 
z Rzymem pomimo odrębnego obrządku i je-

K r n i U  l i i js c t ia  i u i i t j u i u

Dnia 29. Maja.

*  Term om etr wskazuje dziś w południe 17 
stopni. Pogoda sprzyjająca.

* Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
jutro we środę d. 30. maja o godzinie 6. wie
czorem.

* T eatr. P. Leon Madejski, autor kilku uda- 
tnych komedyjek, przypomniał się wczoraj znowu 
sympatyzującej z nim publiczności jednoaktowym 
obrazkiem scenicznym p. t. „Syrena"'. Tematu do 
tege utworu dostarczyło mu życie w naszych ką
pielach. Syreną jest popsute dziewczę, panna Irena 
biorąca życie tylko z lekkiej strony, której wszyscy 
hołdy składają, a przeciwstawiony jest jej wdowiec 
bogaty życiowem doświadczeniem, człowiek zacny i 
głębiej pojmujący życie rodzinne. Pełen taktn i 
spokoju sposób postępowania z nią Iwona (tak się 
wdowiee nazywa) budzi w niej prawdziwe uczucie 
i z trzpiotowatego dziewczęcia robi kobietę zdolną 
pojąć zaszczytne posłannictwo żony i matki. Para 
lelnie toczy się drugi romans, który znown kończy 
się psychologiczną przemianą motylkowego młodzień
ca w pełnego taktn mężczyznę. Sztnka kończy się 
małżeństwem dwóch par. Piękny dyalog, prawdzi
wie salonowy, jest wielką zaletą sztuki p. Madej 
skiego, charaktery rysowane są dobrze, a braki co 
do faktury scenicznej przypisać należy tej okoli
czności, że autor w szczupłych ramach jednoaktów
ki zamknął temat za obszerny. Publiczność wywo
łała autora.

Przedstawienie było udatne, pani Zapolska 
(Irena) grała z prawdą i zręcznie przeprowadziła 
charakter przedstawionej przez siebie postaci, dziel
nie jej sekundowała pani Żelazowska, p. Kwieciń
ski był prawdziwie rozweselającym, a pp. Żelazo 
wski, Lubicz i Z a m o js k i  grą sumienną i wypraco
waną przyczynili się do podniesienia sztnki.

Po „Syrenie" ubawiła się wybornie publiczność 
„Vis a vis“ A. Abrahamowicza i pełnym wysoce 
komicznych sytuacyj i typów „Wujaszkiem Alfon
sa" St. Dobrzańskiego.

* „Odsiecz Wiednia", czyli „Chorągiew w. we
zyra" — pod tą nazwą wykończył malarz p Kru
szyński obraz historyczny, który wkrótce wysta
wiony zostanie na publiczny widok.

* „Ksiąźę-łobuz". w  sobotę w sali Towarzy 
ctwa muzycznego odbyła się próba orkiestrowa z

pierwszego alctn operetki pod powyższym tytułem, 
do której libretto napisał p. Aureli Urbański, a 
muzykę kapelmistrz 9 pułku p. Maurycy Fali. Do
borowe grono słuchaczy, złożone z dygnitarzy kra
jowych, artystów i literatów z prawdziwą przyjem
nością wysłuchało tej próby. Libretto jest pyszne i 
dowcipne, a muzyka pełna werwy i melodyjności. 
Bogata instrumentacja, tudzież prawdziwe umieję
tne wyzyskanie motywów, przynoszą zaszczyt panu 
Fallowi. Jeżeli następne akta (operetka jest w 3 
aktach) będą równie dobre jak pierwszy, można 
„Księciu-łobuzowi" rokować pięlcne powodzenie. — 
„Książę-łobuz" ujrzy światło kinkietów teatralnych 
na początku jesiennego sezonu.

Z Izby sądow ej. Wczoraj odbyła się przed 
trybunałem przysięgłych rozprawa w sprawie ks. 
Michała Węgrzynowicza, gr. kat. proboszoza w Uła- 
zowie, oskarżonego o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej. Oskarżenie zarzucało obwinionemu, że w 
świadectwie, wystawionem Fedkowi Kupie, zamil
czał okoliczność, że matka jego, Anastazja Kupa, 
wyszła powtórnie za mąż za Jurka Habetę, w sku
tek czego Fedko Kupi od służby wojskowej na 
podstawie przeprowadzonego postępowania reklama
cyjnego uwolniony został. Obwin.ouy przypisuje 
pominięcie powyższego szczegółu prostej pomyłce, 
która głównie z tego powstała, że księgi parafialne 
przez poprzednika bardzo nieporządnie były prowa 
dzone, a w księdze status animarmn nazwisko 
drugiege męża Auastazji Kupy wcale nie było uwi
docznione. Nadto Anastazja Kupa, zgłaszając się o 
świadectwo, nie wspomniała wcale o powtórnem 
swem zamęściu tak dalece, że obwiniony dopiero 
wówczas, gdy sprawa weszła na tory sądowe, o 
nazwisku Jurka Habety się dowiedział.

Oskarżonego bronił dr. Wład. Dulęba. Sąd 
przysięgłych jednogłośnie uwolnił ks. Węgrzynowi 
cza od oskarżenia.

* T e a tr  krakow ski w rozkw icie. Z recenzji 
Nowej Reformy o granej w sobotę na scenie kra
kowskiej sztuce Wiktora Sardou „Starzy kawalero
wie" wyjmujemy następujący ustęp :

„Nie chcielibyśmy opowiadać, jak wyglądał w 
sobotę t. z. salon francuski. Była to zbierauina 
indywiduów, na których widok niepodobieństwem 
zachować się poważnie i mówić o nich inaczej, jak 
żartobliwie. Był to klub dyurnistów albo piekarzy 
ale nigdy salon francuski. P. Antoniewski jako 
specjalny zastępca p. Żelazowskiego, uważał za sto 
sowne zrobić z p. Troenes „tragicznego" Atkinsa 
ze „Złodziejki", inni ucharakteryzowali się na pi
wowarów, albo wyglądali we frakach jak „młodzi 
a utalentowani" dygnitarze od karawanów, zaś na
iwna (p. Kałużyńska) gryzła orzechy dobrze, ale 
grała..."

* Na wyższych kursach żeńskich imienia Be- 
stiużewa-Riumina w Petersburgu, otrzymały dyplo
my z ukończonego całego kursu nauk następujące 
Polki: Na przyrodniczym wydziale: Henrjetta Za
górska, Filomena Undrewicz, Justyna Strzemeska, 
Stanisława Suszczewska, Zoiia z Rybińskich Woj
ciechowska, z Telszewskich Gordziałkowska, Sega- 
towska, Józefa Czarnowska, Somicz; na matematy
cznym wydziale: Jakobina Grużewska; na litera
ckim wydziale: Janina Bagnicka, Maija Morzycka, 
Witolda Karnowicz, Ewelina Poźniak.

* Wycieczka „Lutni," Towarzystwa śpiewa 
ckiego,(dawniejszego „Lwowskiego chóru męzkiego) 
odbędzie się w następną niedzielę do najbliższego 
laska. Zabawa ta, którą zaliczają do najmilszych 
rozrywek, aranżowaną jest tylko dla członków To w. 
i rodzin tychże; szersza publiczność miejsca tam 
niema. Zarząd przygotowuje niespodziankę w pro
dukcji, której we Lwowie jeszcze nie było, program 
zaś jest bardzo nrozmaicony.

* Morderstwa widownią była wieś Pawłów, w 
powiecie kamioneckim. Wdowa Parańka Wel, po
siadając ładne gospodarstwo, a będąc bozdzietoą i 
nie mając oprócz głuchoniemego Mykity Wela, kre
wniaka zmarłego mężą, nikogo przy sobie, spro
wadziła przed kilku laty małżonków Ilka i Annę 
Iwanów z sąsiedniej wsi Stanina do siebie i daro
wała im całe gospodarstwo gruntowe, zastrzegając 
sobie wspólne mieszkanie i utrzymanie do śmierci, 
oraz maty kawałek pola do wyłącznego użytku. W cią- 
gn czaBu wywiązały się nieporozumienia i spory mię
dzy dawniejszą właścicielką a obdarowauymi przez 
nią małżonkami Iwanowami z powodu owego ka
wałka pola.

Dnia 6. b. m. rano zgłosił się Ilko Iwanów u 
oglądacza zwłok, Atanazego Berbeki z oznajmieniem, 
że Parańka Welowa nie żyje, że ją musi pocho
wać i prosił o wydanie karty pośmiertnych oglę
dzin. Berbeka udał się do chaty Iwanowej a spo 
strzegiszy przy oglądaniu zwłok Welowej rany, za
pytał, zkąd one pochodzą, na co Iwanów odrzekł, 
że zapewne głuchoniemy Mykita Wel musiał ją zra
nić a może i zabić. Ponieważ ten ostatni liczy za
ledwie 15 lat i do popełnienia tej zbrodni nie mógł 
mieć powodn, Berbek wiedzący o niezgodzie pomię
dzy Iwanowem a Welową, powziął przekonanie, że 
Iwanów sam jest sprawcą tej zbrodni i oddał Iwa
nowa w ręco wójta, żądając śledztwa. Wezwani 
żandarmi znaleźli na miejscu czynu oprócz śladów 
krwi w sieni także zakrwawiony kij na strychu, 
oraz siekierę z śladami krwi nkrytą w łóżku Iwa
nowa, którego teź wraz z żoną aresztowali.

* Konfiskata. Nr. 10. TJ.zędriika dwutygodnika 
poświęconego sprawom urzędników wszelkich zawo 
dów, zestał skonfiskowany za korespondencję z Sam
bora p. t. „Kolonia karna urzędników skarbowych."

MilZWUm zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
odziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto

miesięcy więzienia. Zawezwane przez Sąćt na Swiafl- 
ki liczne osoby zeznały, źe Hartmann brał chętnie 
podarunki, Tak między innemi odkupił od p. Sem- 
brich-Kochańskiej cały dochód z zapowiedzianego 
koncertu, a napisawszy następnie nadzwyczaj po
chlebną reklamę w Dresdener Nachrichten dla p. 
S. Kochańskiej miał przewyżki z odkupionego kon
certu 350 marek.

*e wtorek i piątek popotuiinłn od 3. do 5. dl. 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od gods. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ot. w ince 
dnie 80 ct.

* Muzeum kr. Dsledosiyckiego, ulica Teatrahn 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta 1 niedziele od 10. do 1 
godziny.

* lu tro  we środę: św. Feliksa p.; — św. 
Teodota.

* Wiadomości policyjne z dnia 29. b. m.:
Pan D. W. zgubił kapelusz „panama" i poduszkę 
znaczoną lit. G. L.

Złożono w policji paszport rosyjski p. Leona 
Sienciewieza, czarną parasolkę, perkaiową chustkę 
i 5 kluczyków na sznurku,.

Karola Koturę odstawiono za ciężkie uszko
dzenie Ignacego Huka na ciele, do sądu krajowe
go kar.

*■ **
* Ciekawy p ro ces  rozegrał się w tych dniach 

w Dreźnie. Żona p. Ludwika Hartmanna, piszącego 
feletony i krytyki artystyczne do Dresdener Nach
richten, zaprosiła do siebie p. Waldemara Meyera, 
znakomitego skrzypka, niedawno osiadłego w Dre 
źnie i wypoliczkowała go, oraz wybiła szpicrutą za 
to, że Meyer wyraził się bardzo niepochlebnie 
krytykach jej męża. Znieważony doniósł całe zaj
ście prokuratorji, która oskarżyła panią Hartmann 
o dotkliwe znieważenie p. Waldemara Meyera i po 
zbawienie go wolności osobistej przez to, że przyj
mując go u siebie pozamykała wszystkie pokoje.

W obec natłoku publiczności rozpatrywaną by
ła sprawa powyższa w tych dniach w sądzie dre
zdeńskim i pani Hartmann skazaną została na

— Z Krakowa. Sprawa decyzji wyboru miej
sca, na którem ma stanąć w Krakowie posąg Mic
kiewicza, ma być wreszcie rozstrzygniętą. Rynek 
zawsze jeszcze ma pierwszeństwo, chociaż p. Es- 
atreicher dowodzi w Czasie, że z uwagi na mnożą 
ce się ciągle w nim sklepy żydowskie, nie będzie 
już w najbliższej przyszłości odpowiednim do tego 
celu; a zawsze niewłaściwym, gdy gwar handlowy 
przeszkadza urokowi, jaki powinien otaczać pomnik 
poety.

Ze względu też artystycznego usuwali ten pro
jekt ci fachowi znawcy, którzy woleli raczej wi
dzieć monument ów na wyżynie przed rondlem bra
my Florjańskioj, to znów w okolicy klasztoru Do
minikanów, to wreszcie przy kościele franciszkań
skim, nawet przed Reformatami.

Po rynku drugi wniosek jest plac Szczepański, 
mający się (wedle myśli prof. Łepkowskiego) stać 
ogrodem, a nazwać Mickiewiczowskim. Warszawa 
wedle głosów wszystkich prawie jej dzienników, 
obstaje przy projekcie umieszczenia pomnika przed 
nowym gmachem uniwersyteckim.

Za tem byłby takżo prezydent miasta, prezes 
akademii, p. architekt Księźarski i wnioskodawca 
p. W. Rzewuski. Mimo to rynek ma najwięcej 
szansy, gdy zanim oświadczają się pp. Koźmian, 
Popiel, Sokołowski, Łuszczkiewicz, Tarnowski i Pa
wlikowski. Ma też za sobą mieszczan, a nawet 
część młodzieży uniwersyteckiej.

Matejko ma w tych dniach ogłosić w Czasie 
swoje zapatrywanie na tę sprawę, a zarazem ob
jawić opinię co myśli o zamiarze umieszczenia na 
Wawelu pomnika ku czci Piusa IX. Co bądź przy
będą Krakowowi nowe dzieła sztuki, bo Walońskie
go rzeźba w bronzie na pamiątkę odsieczy Wiednia, 
monument Mickiewicza i posąg papieża, gdy już ma 
Pochodnie Nerona i Hołd pruski. Trudno nie przy
znać, że Kraków bogaci się w kierunku ertysty- 
cznym, choćbyśmy nie wspominali, że posiada: mu
zeum książąt Czartoryskich, zbiory Akademii umie
jętności, gabinet archeologiczny uniwersytecki, ga- 
lerje Dąbskich i Miączyńskich, nową galerję obrazów 
tworzącą się w Sukiennicach, jako instytucja miej
ska, wreszeie kolekcjo Potockich, Sanguszków, Lu
bomirskich, Mieroszewskicli i iune, czego jeszcze 
wszystkiego przed 20 laty w Krakowie nie było. 
Dziś zaś, oprócz pomników i zabytków sztuki po ko
ściołach, jest czem zająć uwagę turysty, choćby 
miał smak artystyczny najwykwintniejszy.

— Drohobycz dnia 20. maja. Wysławiana so
lidarność żydów tutejszych ujawnia się, jak wszę
dzie, tylko o tyle, o ile prowadzi ich krótszą dro
gą do zrealizowania geszeftu. Ta myśl przewodnia 
to ich bodziec do wynajdywania sposobów, któremi 
zarówno do celu swego naprzód wytkniętego trafić 
umieją, jak również wydać się jako element simila- 
cyjny z resztą ludności. W ten teź sposób pokie
rowali i wyborami. Znając słabostki do honorów i 
zaszczytów niektórych panów, o których naprzód 
wiedzieli, że bądź przełożone władze przyjęcie man
datów poufnie im odradzą, bądź też, że wprost są 
niewybieralni, wybrali tyeh panów do komisji uło
żenia listy kandydatów na radnyeh; zaś w komisji 
postawili ich samych jako kandydatów, czem po
łechtana miłość własna tych panów zakryła przed 
nimi na razie rzeczywiste następstwa, a tem sa
mem dalsze plany żydów. Żydzi bowiem, jako „po
stępowy żywioł asimilacyjny“. wymagają w pier
wszym kole drogą ugody tylko trzecią część ra 
dnych a połowę zastępców ; umieściwszy jednak na 
liście kandydatów dwóch lub trzech, którzy ustąpić 
będą musieli lub ustąpienie swoje im przyrzekli, a 
mażąc na swych kartkach zastępców chrześcian, wy
walczają w ten sposób dla swych zastępców naj
większą ilość głosów, skutkiem czego zastępcy ży
dzi wchodzą jako radni w miejsce ustępujących 
chrześcian.

Tak się też i teraz Btało. Dał się wybrać na 
radnego tutejszy fizyk powiatowy, nie pomny, źe 
jako urzędnik polityczny nie jest wybieralny. Lecz 
tutaj przerachowali się żydzi, gdyż wybór ten sta
rostwo unieważniło jeszcze przed ukonstytuowa
niem się Rady, prez co do Rady wszedł chrześcianin 
po wybranych największą ilość głosów mający.

Drugi kandydat, adjunkt sądowy p. K. jakkol
wiek wiedział, że JE. p. prezydent wyż. Bądu kra- 
owego nie życzy sobie, by urzęduicy byli radnymi, 

nie zrezygnował przed ukonstytuowaniem się Rady, 
ale aż wtedy, gdy Rada się ukonstytuowała, by w 
ten sposób umożliwić wejście do Rady żydowi za- 
stępcy. Nareszcie trzeci radny p. S. głosi, źo zre
zygnuje, jak skoro tylko jego protegowany urzędnik 
miejski otrzyma podwyższenie płacy. Czyż to nie 
po obywatelsku się rzeczy u nas traktuje ?! Czyż 
nie godne przekazania dla potomności poświęcenie 
się tych panów dla dobra publicznego ? Więc do
stojeństwa dla tych panów są tylko środkiem do 
dopięcia obmyślanego naprzód celu, lub dla ode
grania nikczemnej roli mameluków?!

Jako dalszy dowód bratniego łączenia się tu
tejszych żydów z narodem jest fakt, że Rada miej
ska, którą żydzi rządzą, dotąd ani centa nie dała 
na pomnik Mickiewicza, nie poruszyła nawet kwe
stji jubileuszu Sobieskiego, a tem mniej jeszcze po
czuła się do obowiązku dorzucenia na wagę petycyj 
z całego kraju i swejej petycji o przeniesienie za
rządów kolejowych do kraju!!!

Nieprawdaż, że wielkie przywiązanie do kra
ju i narodu! „Wir sind taki echte Pojłen!"

Jakkolwiek nie są przychylni krajowi i naro
dowi, za to aż nadto przychylni dla siebie. By u- 
łatwić sobie wzajemną przychylność konfratrów, 
wybrali do komisji ekonomicznej, mającej odbierać 
wszelkie roboty miejskie, samych radnych rzemie
ślników, którzy otrzymują roboty miejskie, jak ro
boty kowalskie, stolarskie, ślusarskie, ciesielskie 
itp. W ten też sposób niedopuszczają innych rze
mieślników, którzyby te roboty i taniej i lepiej 
zrobili, bo rozdauie i odbiór roboty mają w swoim 
ręku. Ponieważ zaś każdy z członków komisji do
staje roboty gminne i do odbioru takowej kolegów 
potrzebuje, dla tego przy odbiorze roboty żaden 
członek komisji drugiemu żadnego nie zrobi zarzu
tu, i rachunki likwidują się bez żadnej przeszkody.

Oto dochód z propinacji miejskiej w przeciągu 
pięćcioletniego własnego zarządu miejskiego spadł z 
sześćdziesięciu trzech ua czterdzieści tysięcy zł. wa.! 
Każdy uczciwy człowiek podskoczyłby z radości, 
gdyby się dowiedział, że dochód propinacji w mie
ście 20.000 ludności liczącem zmniejszył się o trze
cią część! Powoli, powoli, panie filantropie, abyś 
doraźną nciechą nie pogorszył szanownego swego 
zdrowia! To nie moralność w Drohobyczu wzrosła, 
nie wstrzemięźliwość zapanowała, ludzie pjją jak 
dawniej, a może 1 więcej, pijaków pełno wszędzie 
na każdym kroku, wódki znacznie więcej sprowa
dzają niż dawniej, tylko przywódcy Rady miejskiej 
kierują tak propinacją, by dochody z niej coraz 
bardziej się zmniejszały, gdyż po wykazaniu coraz



Większego npadkn propinacji, chcą ją wziąć w dzie
rżawę za bagatelę. Tutaj mają już utorowaną dro
gę, bo przecież mieszczanom dali trochę flaczków w 
komisji ekonomicznej, inteligencję z małym wyjąt
kiem mają w wertkeimówce, no i geszeft, gotów — 
kto przeciw nim w Radzie wystąpi ?

W jakiż to sposób może się pokazać npadek 
dochodu propinacji, jak skoro teraz znacznie więcej 
wódki sprowadzają, więcej sprzedają i więcej piją 
niż dawniej ?! Majstrami w podobnych razach są 
reżyserzy Rady miejskiej! Oto pomimo, że ćma 
nrzędników gminnych niema co robić, potworzono 
posady nrzędników i sług propinacyjnych o baje
cznych płacach, przezco na samą administrację wy
dają rocznie dwanaście tysięcy złr. w. a. Ażeby zaś 
jak najwięcej wódki odchodziło, otworzono szynk 
filialny koło dworca Drohobycz-Truskawiec z prze
znaczeniem sprzedawania tańszej wódki okolicznym 
wieśniakom, przeto szynk ten przyniósł dotychczas 
700 złr. w. a. zysku, a zpewnością przeszło 7.000 
złr. w. a. straty, gdyż wódka tam na wyszynk da
na ma być na wieś sprzedawaną po 24 ct. jeden 
litr, wraca napowrót do miasta, gdzie jeden litr 
64 ct. kosztuje, a co więcej że znaczna część tej 
wódki prawdopodobnie skutkiem pary w sąsiedztwie 
przebiegającej lokomotywy i prądu elektrycznego 
telegrafu, ulatnia się — a może niedaleko na cmen
tarzu spoczywający nieboszczyki w nocy na nią się 
zakradają ?

W podobnie niepojęty sposób przy każdem, a 
dość częstem skontrowaniu propinacji, brakuje dużo 
wódki, którą zawsze na uronienie odpisują, bo pra
wdopodobnie wyschła. Dalej szynk propluacyjny 
en detail prowadzi kobieta, która jakkolwiek po
dobno do 100 liczyć nie umie, ale jako faworytka 
jednego z urzędników propinacyjnych, veniam siu- 
diorum do tej posady otrzymała, przeto pozostał 
dochód z tej sprzedaży zredukowany o dwa tysiące 
złr. w. a rocznie!

Dawniejsza spółka dzierżawców propinacji,  ̂ od 
lat wielu ster w Radzie miejskiej wiodąca, zaciera 
ręce i ciesąy się z npadku propinacji, gdyż w per
spektywie widzi już tłusto nadzianego szczupaka 
„a la Propinationspacbtung** za jakie 2 .000 z r.
rocznej tenuty!

Przed czterema tygodniami zwrocono uwagę 
burmistrza na różne nieprawidłowości w admini
stracji propinacyjnej i burmistrz miał je istotnie 
spostrzedz, narobił krzyku, hałasu, pozabierał księ
gi i... słomiany ogień buchnął, spłonął... a księgi 
cichutko przywędrowały napowrót do propinacji.. 
Quou8que tand-m, panie burmistrzu ? !

Czy może nie prawda to wszystko panie kore
spondencie z 15. marca b. r. ? Prawda, że raj w
Drohobyczu? . .

Ego antem censeo, consilium ctmcuni Dr oho
bycense ddendum esse!

  Ljst gończy. Widmer Karol z Zurychu uro
dzony w 1853 w Altnau powiatu Thauringen, dy
rektor Towarzystwa szwajcarskiej asekuracji w 
Winterthour, wzrostu średniego, włosów i brody 
ciemnej, oczu siwo-niebieskich, szerokiego wysokie
go czoła, spiczastego podbródka, krótkiego wzroku, 
noszący okulary, mówiący po niemiecku, francusku 
i angielsku, jest ścigany przez prokuratorję stanu 
powiatu Zurychskiego, jako oskarżony o kradzież 
sumy 15-2.000 franków na szkodę wzmiankowanego
Towarzystwa.

Zbiegł on dnia 16. kwietnia b. r. zabrawszy
ze sobą kwotę 72.000 franków.

Za przytrzymanie jego ofiarowało wspomnione 
Towarzystwo 5“/„ od kwoty, którą się przy nim 
zakwestjonnje a najmniej 2000 franków zostaną 
temu wypłacone, kto dostarczy wiadomości, która- 
by posłużyła do przytrzymania Widmera.

-  Okradzenie policji, W Kiszyniewie okra
dziono — policję. Z początku nikt nie chciał wie
rzyć, żeby policja mogła stać się ofiarą tych, któ
rych pilnuje, fakta jednak rozwiały wszelkie wąt
pliwości. W istocie w nocy z 12. na 13. maja roz
bito kasę w urzędzie policyjnym i obok gotówki 
zabrano monety złote, które się tam znajdowały. 
Podejrzywano początkowo stróża o popełnienie kra
dzieży, ale dla braku dowodów musiano go z pole
cenia gubernatora uwolnić. Dotąd sprawca kradzie
ży nie wykryty. „Cóż nam teraz pozostaje? pyta 
korespondent Nouwsti opisujący powyższy wy
padek. Zaprawdę odpowiedź niełatwa, bo jeżeli po
licja sama siebie nstrzedz nie może, to czyż można 
liczyć na to, żeby zapobiegła okradania mieszkań i 
osób prywatnych.

— Okrucieństwo. W jednej z wiosek w pow. 
lubartowskim pobrali się młodzi włościanie. W  pa
rę miesięcy po ślubie żona, pokłóciwszy się z mę
żem, uciekła odeń i schroniła się do swoich rodzi
ców. Przez czas jakiś mąż daremnie usiłował skło
nić ją do powrotu — wreszcie prośba jego odnio
sła skutek pożądany. Małżonkowie jechali wozem 
do domu. W drodze mąż zaczął czynić żonie wy
mówki, w końcu pragnąc — jak mówił — odu
czyć żonę od podobnej ncieczki na drugi raz, przy
wiązał ją do dyszla i zaciął konia. Wóz potoczył 
się i na parowiorstowej przestrzeni nieszczęśliwa 
kobieta wytężać musiała wszystkie siły i biedź 
obok konia, a okrutny mąż, poganiając konia, je
dnocześnie raz pe raz nderz&ł ją silnie batem. 
Wieść O tym potwornym wypadku rozeszła się 
wkrótce i wywołała interwencję władzy Przywoła
ny lekarz skonstatował na calem ciele skatowanej 
kobiety, od ramion aż do kostek, jednolity siniec. 
Winny został niezwłocznie aresztowanym i odda
nym w ręce sprawiedliwości. Tak donosi Gaz. Lub.

—  T eatr polski w Ameryce. Otrzymaliśmy dzi
siaj afisz teatrn amatorskiego gminy polskiej w Chi
cago z niedzieli d. 13. maja b, r. Na sążniowej 
długości arkuszu czerwonego papieru, zapowiedziano 
dwie sztuki: 1) „Podejrzaną osobę1* St. Dobrzań

skiego i 2) „Okrężne*1 .T. Korzeniowskiego. Ogło
szenie kończy się temi słowy: „Po skończonem
przedstawieniu bal I bal !“ Widocznie bracia nasi w 
Ameryce przeciągnęli karnawał aż do maja...

— Zmowa piekarzy w Peszcie zakończyła się 
ustępstwem ze strony majstrów, którzy pracę dzien
ną zmniejszyli do godzin 14, a wynagtodzenie ty
godniowo podwyższyli o jednego guldena.

— Samobójstwo nihilistki. Dnia 22. b. m. 
umarła w Genewie wskutek śmiertelnego zranienia 
się wystrzałem z pistoletu Zofia Larionówna Bar- 
dina, córka właściciela dóbr z gubr. tambowskiej. 
Po ukończeniu pensjonatu żeńskiego w mieście gu- 
bernialnem, udała się ua akademię żeńską w Mo
skwie, poczem przybyła do Zurychu, aby studjować 
medycynę. Tutaj poznała się bliżej z ruchem socja
listycznym i całą duszą doń przylgnęła. Po ukazie 
carskim f i 873), którym zabroniono Rosjankom po
bytu w Zurychu, przybyła do Genewy, gdzie ukoń
czyła studja medyczne. Następnie powróciła do kra
ju i zajęła się agitacją socjalistyczną, aby zaś sku
teczniej propagandę prowadzić wstąpiła do fabryki 
jako prosta wyrobnica. Po trzech miesiącach zo
stała uwięzioną i dwa lata trzymaną w więzieniu 
śledczem. W r. 1877 odbył się jej proces, w któ
rym więcej z powodu jej śmiałej mowy, aniżeli a- 
gitacji socjalistycznej zasądzoną została na 9 lat 
do robót, którą to karę zamieniono jej wkrótce na 
zesłanie w Sybir. Z Sybiru udało jej się umknąć, 
ale więzienie i odosobnienie tak ją złamało na du
chu i ciele, że popadła w molancholją i targnęła 
się na własne życie. Czternaście dni męczyła się po 
strzale, zanim skończyła życie ofiara despotyzmu 
carskiego.

— Niemiecczyzna. Od dnia 15. b. m. odbywa 
się w Krakowie kurs nauki telegraficznej dla u- 
rzędnlków pocztowych, nieobznajomionych ze służbą 
telegraficzną praktyczną i manipulacyjną — a to 
w tym celu, by wykształcić pocztmistrzów, którzy- 
by zarazem pełnili służbę telegraficzną Wykłady 
te jednak, pomimo, że korzystający z nich są sami 
Polacy, odbywają się w języku niemieckim, co nie- 
tylko utrudza zrozumienie i pojęcie przedmiotu, ale 
jest nowym dowodem, jak u nas w praktyce sza
nują się przepisy i rozporządzenia o języku wy
kładowym i urzędowym polskim.

T e l e m  Gai. Dar. i ostatnie wiadomości.
Komitet centralny ogłasza przedstawionego 

przez komitet miejscowy dr. W a l e r j a n a  
W a j g a r  t a jako kandydata na posła z miasta 
Przemyśla.

** *
Wiadomości z Azji wschodniej bywają wca

le niepomyślne. Francuzi ponieśli klęskę, a ła 
two może dójść do wojny z Chinami, to zaś zna
czy tyle co konflikt z Anglią. Sytuacja zaczyna 
być nader poważną.

Z Kijowa donoszą nam : Z Petersburga na
deszło swego czasu polecenie, ażeby z połndnio- 
wo-zachoduich prowmcyj wysłano na koronację 
do Moskwy deputację włościan — osobnym po
ciągiem. łtzeczywiście ściągnięto około 600 chło
pów w początkach maja st. stylu. Dla zacho
wania wszelkich ostrożności kazano wszystkich 
fotografować. Każdemu z nich dano fotografię 
opatrzoną pieczęcią tudzież asygnatą na pomie
szkanie jako legitymację. D. 9. (21) maja miał 
wyjechać ten pociąg z deputacją włościańską o 
godzinie 12 w południe. Na pół godziny przed 
12 zjawia się na peronie w Kijowie oberpolic- 
majster, każe wszystkim chłopom stanąć w rząd, 
odbiera od nich fotografie i asygnaty, przyczem 
zawiadamia deputację, że pociąg kazano w strzy
mać i odejdzie aż nazajutrz. Po fotografie ka
zał się zgłosić dosiekie, do urzędu, popołudniu. 
Chłopi przyszli rzeczywiście po południu en 
rna88e do mieszkania oberpolicmajstra. Ale tu 
rozegrała się scena. Oberpolicmajster widząc 
tłumy, pyta: „A wyście nie pojechali?" — 
„„Przecież W. Prew. zakazali — aż ju tro .““ 
Po długich wyjaśnieniach okazało się, że ktoś 
urządził sztuczkę przebrawszy się za oberpolic
majstra i odebrawszy w ten sposób chłopom le
gitymacje. Deputacja skutkiem tego figla nie 
pojechała na koronację. Za owym dowcipnisiem 
szukają władze w Kijowie dniem i nocą. Dotąd 
go nie znaleziono.

W dzień koronacji nakazano obchodzić we 
wszystkich miastach i miasteczkach t. z w. „u- 
roczyste wiesiele**; na opędzenie kosztów ściąga
no pogłówne według majątku, od chłopów po 
wsiach najmniej po 35 kop. Nie trzeba doda
wać, że połowa zebranej sumy znikła w głębo
kich kieszeniach czynowników. „Wiesiele", któ
rego nie wolno było rozpoczynać przed nadej
ściem telegramu urzędowego z Moskwy, rozpo
częło się wszędzie o godz. 4 popołudnin... do
piero uroczystem ozwaniem się wszystkich dzwo
nów w każdej najmniejszej mieścinie. — Spe
cjalny rozkaz z Petersbnrga polecił wysiać przy 
deputacji z każdej gubernii po dwóch żydów.

Wiedeń d. 29. maja. (Pryw.) Pod Konicami 
w Bośnii będzie założoną kolonia południowych 
Tyrolczyków.

Moskwa d. 29. maja. (Pryw.) Dana polskim 
powstańcom amnestja jest tylko pozorną. Mani-
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fest carski powiada: „Wszyscy powstańcy, któ
rzy dopuścili się morderstwa, rabunku lub pod
palania w sprawie powstania, korzystają tylko 
z ogólnych przepisów łaski dla zbrodniarzy po- 
spolitych.** A policja moskiewska może każdego 
powstańca zaliczyć do kategorji zbrodniarzy po
spolitych.

Kijów d. 29. maja. (Pryw.) Tu i w Char
kowie były temi dniami wybryki przeciw ży
dom.

Wiedeń d. 28. maja. Dzisiaj odbyło się o- 
twarcie sejmu styryjskiego i salcburgskiego. W 
sejmie salcburgskim podniósł marszałek popar
cie austrjackiej polityki orjentalnej zapomocą 
kolei przez góry Tauern.

Wiedeń d. 29. maja. Wiener Ztg. ogłasza 
ugodę z Francją względem przedłużenia kon
wencji handlowej, tudzież kilka ustaw o kredy
tach dodatkowych. Tajny radca, lir. Franciszek 
Falkenhayn (b rat ministra rolnictwa i członek 
Izby panów) otrzymał wielką wstęgę orderu 
żelaznej korony z wojskową dekoracją trzeciej 
klasy.

Moskwa d. 29. maja. Wczorajszy bal w 
Gran owitym pałacu wypadł arcyświetnie. Car
stwo przybyli o godz. 9 i zabawili do 11. W 
polonezie prowadził car carycę, poczem tańczył 
z królową grecką, i z małżonkami ambasado
rów Waddingtona i Jauresa, podczas gdy cary
ca z Schweinitzem i Jauresem tańczyła. W sali 
było wystawione kilkaset prezentów, złożonych 
dzisiaj obojgu carstwu, ogromnej wartości a rty 
stycznej i przepysznych. Kreariin był czarodziej
sko illuminowany.

Moskwa d. 28. maja. O godz. 11. przedpo 
łudniem przyjmował car w pali tronowej na 
Kremlu Servera baszę, tndzież poselstwa japoń
skie i perskie, poczem nastąpiły powinszowania 
marszałków szlachty z gubernij, arystokracji, 
prezesów ziemstw, deputacji finlandzkiej, koza
ków i azjatyckich plemion, które chleb i sól 
przyniosły. Kozacy wystąpili z obrazami świę- 
tycii. To uroczyste przyjęcie odbyło się w obe
cności wszystkich ww. książąt i księżniczek, ja- 
koteż księżnej edynburskiej. Gar przemawiał z 
wielką łaskawością. Po południu składało ży
czenia ciało dyplomatyczne, naczelni przedsta
wiciele duchowieństwa i członkowie llady pań
stwa.

Moskwa d. 28. maja. Z powodu odbytej ko
ronacji nadesłali wszyscy monarchowie telegra
my gratulacyjne, a z pomiędzy tych szczególnie 
serdeczny cesarz niemiecki. Car odpowiedział 
telegramem, a w podziękowaniu położył nacisk 
na dawne, dobre stosunki obu mocarstw.

Paryż d. 28. maja. Jak  Icmjgs zapewnia, 
będzie mógł Rouet, otrzymawszy już 1.200 żoł
nierzy z Kocliinchiny, trzymać się w Hannoi i 
Momdisz aż do nadejścia wojsk z Francji, któ
re około 10. lipca nastąpi.

Według nadeszłych z Hongkong wiadomo
ści, Chiny są zawsze ożywione pojednawczemi 
intencjami, wszelako obstają przy swoich pra
wach zwierzchnictwa co do Tonkinu. Wiadomo
ści te zaprzeczają zarazem, jakoby wojska chiń
skie walczyły pod Hanoi przeciw Francuzom ; 
przyznają atoli, że wielu Chińczyków walczyło 
pod czarnemi sztandarami, nieregularnego woj
ska annamskiego. W sporze między Francją a 
Annamem Chiny nie będą interweniowały, ale 
nie dopnszczą zdobycia Tonkinu przez Francję.

Bukareszt d. 28. maja. Izba posłów wybra
ła jednomyślnie Rosettego na prezydenta, który 
jednak, zamierzając wziąć czynny udział w po
ruszonej przez niego w łaśnie- reformie wybor
czej, odmówił przyjęcia tego wyboru.

Berlin d. 28. maja. Rada związkowa przy
jęła włosko-niemiecki tra k ta t handlowy i kon
wencję literacką z Francją.

Paryż d1. 28. maja. Hr. Hoyos, ambasador 
austrjacki, doręczając Grevyemu na uroczystem 
posłuchaniu swoje listy wierzytelne, zapewnił 
go o przyjaźnych uczuciach cesarza, i oświadczył 
zarazem, iż czuje się szczęśliwym, że będzie 
mógł dalej pracować nad utrzymaniem i roz
wojem dobrych stosunków istniejących między 
oboma państwami. Grevy w odpowiedzi zazna
czył, że ambasador może liczyć na jego najlo- 
jalniejsze współdziałanie i niezmienne serdeczne 
zaufanie w celu spełnienia zadania, jakie sobie 
ambasador założył. Po tern posłuchaniu miał 
hr. Hoyos długą konferencję z ministrem spraw 
zagranicznych.

Londyn d. 29. maja. Posiedzenie Izby po
słów. Dodson donosi, że skutkiem zakazu dowo
zu bydła do Anglii rząd francuzki oświadczył, 
iż zaprowadzi najsurowsze środki ostrożności. 
Rząd angielski jednakowoż obstaje przy zaka
zie aż do czasu, gdy się owe środki widocznie 
skutecznemi okażą. Dowóz bydła z Niemiec toż 
samo zakazany. Co do dowozu owiec z Niemiec, 
toczą się jeszcze rokowania z Niemcami.

Konstantynopol d. 29. maja. Opryszki w 
okolicy Smirny wypuścili na wolność wszystkie 
porwane osoby.

_T d. 28. maja. (Telegr. Gaz. Nar.)
Na dzisiejszy targ spędzono 2851 sztuk wołów—
pomiędzy teuii 1144 galicyjskich, 1455 węgierskich 
i 252 niemieckich. _

Galicyjskie płacono 55 do 61 złr. — węgier
skie 56 do 62 ztr. — niemieckie 56 do 63 złr.

Targ ożywiony.
A. Krzyaztofowicz i Spółka 

Praterstrasse 43 — Caffe-StierbSck
4* *

Rezultat wyborów z kurji gmin.
Przemyśl. Hrabia Krukowiecki otrzymał 

10 głosów tylko. Reszta, stokilkadziesiąt gło
sów, padło na księcia Adama Sapiehę.

Rawa. W ybrany posłem kandydat central
nego komitetu Biliński, otrzymał głosów 70,
głosów Upadł ’ ° t1'zymawszy tylko 34

Stryj. W ybrany radca Kowalski, przeciw 
baronowi Romaszkanowi.

Kossów W ybrany wiceprezes namiestni
ctwa, Zaleski.

■ ^ y bra»y kandydat centralnego 
etu, adjunkt sądowy Sięgalewicz, 89 gło-

k Z Z S oZ  *»Qdydat0" i  ruśskiej ks.
nSbrnmi?’ ,otrzymał głosów 51.
Dobrom . Głosujących 171. Antoni Tysz- 

kowski otrzymał 157 głosów. Kandydat Rady 
russkiej ks. Łukasiewicz 14 głosów.

Załosce-Zborow. (Głosowanie w Brodach). 
Wybrany kandydat centralnego komitetu sędzia 
Kaszewko Maciej. K andydat Rady usskiej Józef 
Onyszkiewicz upadł.

Jarosław . Na 201 głosujących otrzymał hr. 
Stefan Zamojski 186 głosów.

Bóbrka-Chodorów. Głosujących 137. Kan
dydat centralnego komitetu Seweryn Henzel, 
otrzymał 96 głosów, kandydat Rady russkiej, 
ks. Sztogryn 41 głosów.

Brzsżany-Przemyślany. Głosujących 145. 
Hr. Roman Potocki otrzymał 125 głosów. Kan
dydat Rady russkiej Iwan Sojka tylko 20 głosów.

Brzozów. Konstanty Bobczyński absolutną 
większością głosów posłem obrany.

Podhajce-Kozowa. Eksc. namiestnik hr. Po
tocki wybrany posłem większością 33 głosów.

Skałat-Grzymałów. Wybrany posłem Eksc. 
Grocholski.

Kołomyja. Kandydat świętojurski Oleksa 
Agopsowycz obywatel ziemski otrzymał 69, 
starosta Kuczkowski 102 głosów.

Strzyżów. W ybrany hr. Ludwik Wodzicki.
Rzeszów - Głogow. Posłem Adam Jędrze

je wicz.
Łąka-Medenice. Tarnowski z Śniatynki 84, 

Baczyński, kandydat Rady russkiej, 26 głosów.
Jaworów-Krakowiec. Jan  hr. S z e p t y c k i  

otrzymał 121 głosów, kontr-kandydat Rady rus
skiej otrzymał 33 głosów.

Złoczów. Głosujących 184. A u g u s t y n o 
w i c z  wybrany 97 głosami, kandydat Rady n is
kiej radca Roźankowski otrzymał 87 głosów.

Rudki. Głosujących 123. H e n r y k  J a n k o  
otrzymał 82 głosów. Kandydat Rady russkiej, 
Herasymowicz tylko 41 głosów.

Stanisławów. Kandydat centralnego komi
tetu, G ó r e c k i ,  wybrany większością 11 gło
sów przeciw dr. Iwanowi Dobriańskiemu.

Tarnopol. Głosujących 160. Kandydat cen
tralnego komitetu, J u l i n s z  K o r y t o w s k i  
otrzymał 115 głosów, ks. Kaczała 45 głosów.

Mościska-Sądowa Wisznia. Wybrany kan
dydat centralnego komitetu, S t a n i s ł a w  hr .  
S t a d n i c k i  przeciw kandydatowi Rady russ 
kiej, Wołoszczakiewiczowi, sędziemu z Sądowej 
Wiszni.

Lwów-Szczórzec-Winniki. W ybrany T e o f i l  
M e r u n o w i c z  113 głosami na 192 głosnją- 
cych. Kontrkandydat z Rady russkiej Kinasz, 
upadł.

Gródek-Janów. Głosujących 126. Wybrany 
E d w a r d  W e i s s m a n n  80 głosami. Kontr
kandydat był Iwan Sadowy.

Tłumacz-Tyśmienica. Wybrany kandydat 
komitetu centralnego, ks. S a w a .  Kandydat Ra
dy ’’iisskiej, adjunkt Zajączkowski, upadł.

Buczacz-Manasterzyska. Głosnjących 144. 
Władysław Wolański 112, Klemens Wachnia- 
nin, kandydat Rady russkiej 18, Kłym Lachma- 
uyu 10, Kłym Machnianyn 4.

Tłumacz. Na 155 głosujących otrzymał ks. 
Franciszek Sawa 114, kontrkandydat Tytus Za
jączkowski 41 głosów.

Sokal. Stanisław Polanowski wybrany w 
Sokalu 123 głosami na 95 rozstrzelonych.

Bohorodczany, Kandydat narodowy Ale
ksander Łukasiewicz wybrany większością 
głosów.

Pilzno. Kochanowski Jan znaczną większością 
posłem wybrany, kandydat centralnego komitetn 
krakowskjego upadł.

Turka-Borynia. Wybrany Władysław Ło
ziński. Kandydat Rady ruskiej, profesor Antonie
wicz, upadł.

Nowy Sącz. Wybrany Zborowski, starosta.
Bochnia. Dr. Hoszard wybrany posłem jedno

głośnie wszystkiemi 233 głosami.
Sambor. Większość abioiutua 100. Popiel 

otrzymał 90. Bereżnicki kandytat Rady ruskiej 
97, reszta rozstrzelonych. Zarządzono drugie gło
sowanie.

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W ie d e ń ,  dnia 29. maja 1883

godzina 1. minut 45 p o łu d n iu . 
Alpiny 73.75
Anglo-Anstr. 113 —
Kolej Kar. Lad. 296 50 
Kolej Polnd. 147.80 
Kolej pańs.Elżb. 329.10 
Weg. Nordostb. 157.50 
W«g. obi. p. d . 99.25 
Kolej siedmiogr. 110.—
Zl. rant. węg. 4% 88.57 
Ros. rubel. pap. 1.19.—
Galie, indeain. 98.75

296.50
116.50 
275.— 
170.25

Wsg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kelej Alfflld.
Kolej lw.-czern. 169.— 
Wied. Comunsl 123.50 
Elbetal 
Losy tureckie 
BankvereiE 
Losy wegier.
Marki niemiec.

215 — 
25.70 

105.60 
114.50

Usposobienie: utrzymane.
W ie d e ń  t dnia 29. maja 

godzina 10 minut 35 przód polo dnie®
Akęje kredyt. 300.50 Anglo-anstrj. 113 25
Kolej Kar. Lud. 296.75 Kolej Pohidn. 148 30
Unionsbank 115.— Napoleonior 9.RO’/,
Korayj. banku. 1.19 Usposobienie: silne

B e r l i ń ,  dnia 28. maja 
godzina 4 minut 53 po potadnin 

Rosyjs. bank. 262 90 Akeje kredyt. 514 —
Lombardy 264. •- Gsljcyjskie 127.2 S
Kolej romańs. —.— Austr. bankn. 170.95

Podziękowanie.
Niemąjąc możności wyrazić podziękowanie 

wszystkim przyjaciołom i życzliwym s. p. Łukasza 
Mrazka, za łaskawy współudział w obchodzie po
grzebowym, czynimy to niniejszem, wyrażając 
wszystkim obecnym na obchodzie pogrzebowym 
szczerą wdzięczność za oddanie ostatniej czci zmar
łemu, jakoteź za okazane nam współczucie.

Osierociała rodzina 
po i. p . Łukaszu Mrazku.

Kąpiele i zmywania
Bergera mydłem dziegciowem lub Bergera mydłem 
glycerynowem są wielkiej wagi podczas ciepłej pory 
roku do oczyszczenia i desinfekcji skóry dla każ
dego. Sprzedaż we w s z y s t k i c h  aptekach. a

H u c k e r a a p te k a  we L w ow ie,
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi
rurgicznych i innycb podobnych.

Ziarka Sabourdy
go ze smoiy drzewa bukowego (fagus silvaticaj przepi
sywane d.isiaj chorym przez większą liczbę lekarzy fran
cuskich, stanowią Środek bardzo skuteczuy przeciw sła
bościom piersiowym, zapaleniu piuc, astmy, suchot, skro
fułów, krzywienia się kości pacierzowej. Kap ułki te nie- 
tylko nie utrudzają żołądka, ale ułatwiają trawienie i 
spędzają osad tworzący się na języku.

YVe Lwowie w aptekach pp.: P. Mikolascha, Nah- 
lika, Krzyżanowskiego etc.

T e a tr  A r, S h a rb k a
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  P ś b n a ń i l t l e g o .

We wtorek dnia 29. maja 1883 roku.

DOM OTWARTY
korneJj a w 3ch aktach przez Michała Bałuckiego.

JP rz y je e h a li d. 29. maja 1883.
Hoteł ŻORZA: E. br. Hagen z Wielkich ócz, 

A. Frank z Wiednia, R. Blubdorn i I. Felgenhan- 
er z Wiednia, L. Strauss z Frankfurtu, L. Andou- 
szewicz z Bożejwoli.

Hotel ANGIELSKI: I. Terlecki z Smolnika,
W. Makomaski z Królestwa polsk., W. Herman z 
Żukowa, R. Klimkiewicz z Piotrowic, I. Abgaro- 
wicz z Łuki, I. Zielsk! z Uścia biskup., F. Gerbicz 
z Kortómówki

Hotel LANGA: A. Reich z Wiednia, I. Blu- 
moich ze Stanisławowa, E. Haunold z Wiednia.

D O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa :
Z ARAKOWA; o godz. 5 min. 40 rano pociąg po 

spieszuy, o godz. 9 iniu. 'il wieczór pociąg esobowy, o soa. llmiB. *0 przed południem mięszauy.
Z OZERMOWLEC: o godz. 10 nun. 0 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mięszany.

Z POi/WuLOCZYSK: na dworzec w Podzamcza o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min 
13 rano i o godz. 3 nin. 89 po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. S 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 18 po południu pociąg 
mięszauy.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godz. * min 
20 i pociąg omnibusowy, wisczów godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

» » » 
» » »

Listy dłużna g.

a. 98 6U 99 50
w. a. 89 30 90 60
ckreiowe 98 50 99 60 
los 41 */. 1. 85 80 87 80
»  a 101 80 102 80
w! a.’ 97 30 98 30
10% pr- 100 35 101 35 

102 50 
95

L w ów  z laby handlowej, 29. maja 1883.
1. Akcje cm sztukę 

bes kupona bieżącego płacą żądają
Kolej gafie. Kar. Lud. 200 zl. m. k. 295 50 299 -

„ lwow.-cxern.-jass. 200 zł. w. a. 169 — 172 -
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 301 -  306 -

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255
* . Listy zastawne cis 130 ctr. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galłe. 5 pre. w. a. 98 50

S I  » ^ »
■ a  a ^  *

a a  a ^ a 
Banko hyp. galie. 6 pre.

6 a
5 ,

z. far. wL « pre- 101 —g ^   
* j_ y , t y  dłużne cs 100 dr.

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 
i Buków. 6 pre-i 1°* w *at-i LUZÓW. ^  ł a  1WO z)r>

Indemnizacjne galic. 5 pre. a . k,
Oblig. kom zak. kr. wł. 6 pr. w. a.
Pożyczka kraj. * r. 1873 6 pr. w. a.

6. L f t s y ,
Miasta Krakowa

Stanisławowa
6. M e  n  c t  r

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski .
Napoleendor 
Pólmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

a a papierowy 
100 marek nien ieekich 
Srebro « . . .
Kupony w srebrze ,

98 50 99 50
95 — 98 -

101 - 103 -

18 - 20 -
22 - 24 -

6 55 5 65
6 57 5 67
9 45 9 55
9 77 9 87
1 55 1 66
1 18 1 20

58 25 59 -
—  — —  —

Zwracamy nwagę na

PAPIER
do przeohowania futer, aksamitów, mebli, ksią
żek ltd. skutek niezawodny. Ar kuszy k kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY
NIE dostać można w APTECE K. KRZY
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

i

MOLOM '  
0 
0 
9 
9 
9

Helia Pastylki tamaryndo we
bardzo smaczny i łagodnie działający środek na 
rozwolnienie, są do nabycia po cenie 7o ct. za pu
dełko w aptece. Główny skład we Lwowie w aptece 
pp. P.̂  Mikolascha, Zyg. Ruckera; w Krakowie w 
apt. E. Stockmara i K. Wiśniewskiego. b

fEGO

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

SZCIKWIOm
napój oszeźwiajpcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szył 
katarach ic ląd k a  I pęcherza.

P A S T Y L K I  pektoralns i do trawienia.

H e n ry k  N is t ło n i , Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
k o rk n  = -------<

dokładnie baczyć.

MATT0NI1

W  I w o n i c z u
ordynuje od lat 10 

jc k o  le k a rz  c a k ła d u ,

dr. Klemens Dębicki.

W Franzensbadzie
ordynuje jak w latach poprzednich

d r .  K a r o l  D ę b i c k i
cum  sch w arzen  B oss.



1 0 0 0 0 4

Ni-trwalsze mateijaly
na kb e s o n y  i n ę z k i e

między innemi t. z.

8 „ C a t i c o t“
PŁÓTNO WŁOSKIE

po zł. 8.50 za sztukę wystaroza- 
jącą na 10 par

poleca handel
Fry d . Schubutha i Syna

0  Lwów— Rynek. Q

o o o o o o o o o o o o o

ooszczercom, którzy przed sukce 
sorami ś. p. Józefy z Źurakow- 

skich Starzyńskiej mię czernią, oświad 
czam, źe za wszystkie me postępki 
odpowiadam przed dotychczasowym 
administratorem dóbr Koniuszek Wym 
Janem Starzyńskim, rzeczony zaś ad
ministrator przed sądem. Oszczercze 
zarzuty nieuczciwości mogły się tylko 
w głowach tych panów wylęgnąć, 
którzy przypuszczeni do zarządu, w 
miejsce moje, fymarzone czyny ze
chcą w fakta zamienić.

Koniuszki, d. 26. maja 1883.
Józef Kwaśniewski.

(
(
(
(

T E R A Z Z O
(posadzka kamienna.) 

wykonuje
Jan Odorico we Wiedniu.

Bliższą wiadomość udziela i 
przyjmuje zamówienia

Arnold Werner
we Lwowie.

Lutnio wiysfio iwanie
jest do wynajęcia w Krasiczynie ('i, mii: 
od Przemyśla), składające się z 8 pokoi 
i kuoimi. Pomieszkano sncte i *ygodn< 

Na zapytaBie bliższyeh szczegl ó: 
udzii Ii właściciel pod adresem: Miohał 
Piroźek w Krasiczynie. 1550 1—3

Gnbrynowicz & Schmidt we Lwowie
Największy w Galicji 
skład nut 

Wypożyczalnia nut 
Czytelnia
pod zarządem

K  W I L D A

z opery °komicznej X  GaV°tte  6 0  ^
Mary-Walzer 90 ct.

Marsz 60 ct., na 4 ręce 75 ct. 
Potponrri nr. 1 i 2 po zł. 1.50, 

Potpourri na 4  ręce zł. 2 70 
Partycję fortep. z tekstem zł. 6.30. 

Partycję fortep. na 2 ręce bez te :stu zł. 2.70. 
Tamże na składzie podobne układy z najnowszej opery komi

cznej Suppego „AFRIKAREISE**, Millóckera %Palestrantu 
(Bettelstudent) Straussa „Karnawał w Rzymie“ z ostatniej 
wielkiej opery Gounoda „Le T rib ut de Z am ora“ itd.

■MTAdresować ..ależy ul. Akademicka I. 3 /

dla chorych i rekonwalescentów,
APTEKI

Jul. I îahlika
we Lwowie ul. B alicka 1. &
W in o  h i s z p a ń s k i e  MALAGA i

chiną, z chiną i żelazem, pepsyną, 
rumbarbarnm. Cena flaszki '/8 litra 
złr. 1.50.

W in o  w ę g ie r s k ie  „TOKAY*. Cena 
flaszki */, litr. 2 zł., */-, 1 r. 4 zł. 

W in o  k i s ż p a ń s k i e  Y MADEI
RA*. Cena flaszki V8 litr. zł. 175, 
*/s lit. zi. 3 50.

W in o  h i s z p a i  k io  .MALAGA*. 
Cena flaszki */, litr. zł. 1.25, a/3 litr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  stary ijlepszj Cena Uaszk.
litr. zł. 2.50. 1414 1—?

Licytacja kawy w Hamburga
o 10. godzinie w 
kogo to dotyczy,

we wtorek d. 5. czerwca przed południem ściśle 
sali asekuracyjnej hali giełdowej na rachuuek, 
więcej dającemu :

około 3100|g skrzynek Moning - Congo
188213 w workach łykowych

za pośrednictwem maklerów: Hdhn, Krninmes & S tave (od których 
otrzymać można próbki i cenniki)

C. C. F. Merzrath w Hamburga i 1501 s s 
H. Grotwahl w Altonie.

tv*m

G M t ó l  200.000 A
Najniższa wygrana 200 zł.

D n ln  1. c z e r w c a  1 8 8 3 ,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej 0. k. 
austriackiej państwowej potyczki 

z roku 1964 
1 3 0  m i l i o n  A w  0 8 3 . 0 0 0  d r. 

Główne wygrane, a to: *100.000,
150.000, 50.000, 25.000, 80.000,
15.000, 10.000, 5.000, 8.000,
1 C" ! 500 zł. i 200 zł. a. w. jako 
najr-iż. wygrana losu wyciągniętego.

Żi dna inna pożyczka loteryjna nie 
nag./ęcza tak korzystnych szans, jak 
ta gdyż każdemu podmę sposobność 
z iłą wkładką zrobić wygraną 
200.0J0 złr.

Los z scrją  i numerem kosżtuje 
2 z ł , 3 losy 5 zł., 7 loeów 10 zł., 15 
losów 20 zł. r banknotach.

Zleceni! przy dołączenia należyto 
ści lub pobraniem, załatwiają się 
szybko i sumiennie, do każdego za
mówieni: dołącz: się i owy olan 
gry i listę oiągnieota. N* każdj za
pytanie udziela się objaśnienie, a n- 
czestnikowi <r ył się plan gry, tu
dzież po ciągi_.emu wygraną nale- 
lytośó. — Upraszam bezpośrednio i 
z zaufaniem udawać się do domn 

 handlowego 1637 1—4
gs J .  B r e y c n a ,  w Frankfurcie n.M.

F a b r y k a
maszyn gospodarskich,

mu Tl i On
w  B u b n a

(pod Pra*§),
dostarcza najlepsze i najtańsze 

pługi stalowe, siewn:ki rzędowe (dry- 1 
lowniki) i sserokorsntm e, młeearaie i 
ręcane i kieratowe, garnitury młecar- 
niane o sile trzeeh koni, młynki do 
ezyszeaenla zboża i maszyny de k ra  
jan ia  paszy. Jednoroczaa gwarancja I 

Cenniki z rycinami ni żądanie franoo 
Świadectwa i listy pochwalne z najroz-. 
maitszych okolic Galicji 1276 2 ? |

Si Sr

PURITAS c* k* uPr mydło do ust■ w i  i i  i  r I W  d r  c  M F A B E B A ,
byłego lekarza nadwornego J. C. Mości Maksymiliana I., ces. meksyk, etc.

J e d y n y ,  niegdyś na wystawach światowych m e d a l a m i  na
g r o d y  (Londyn 1862-P aryż  1878,) odznaczony, nader s k a t e c z a y ,  d e 
l i k a t n y ,  hyg. preparat do pielęgnowania ustnej i zębów. Skł dy we 
wszystkich znaczniejszyoh aptekach i parfumeriaoh anstr. węg. monarchii. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 paczek po 1 złr. a. w. załatwia do 
wszystkich stron z opłatą porta 286 1—?

Yersandt-Depot: w e  W i e d n i u ,  I« , B a u e r n m a r k t  3 .

Wina lecznicze Lekcje
angielskiego jęzi|ka.

Płótna domowego
wyrobu,

Bliższa wiadomość między 12. a 2. 
godziną w południe, przy ulicy Mickiewi- 
za 1. 6, (w dziedzińcu na. dole po lewej 

stronie).— Listy przyjmuje Administracja 
„Gazety Narodowej*. 1514 1—3

Unterricht in der 
englischen Sprache.

NSheres zwischen 12 u. 2 Uhr Mittags,] 
Mickiewicz-Gasse nr. 6 , (im Hofe lin W 
ebener Erde).

Perfect english
taught by a gentleman.

For particulars apply between 12—2 o’cl.| 
6, Mickiewicz Street, (parterre left hand)

Młoda osoba
umi9jąca prowadzić wszystkie gałęzie go
spodarstwa wiejskiej gospodyni, niemniej 
wszystkie załatwiać roboty ręozne, także 
pranie i prasowanie, posznkaje porady do 
zarządu domu w miejsou lub na wsi. — 
W' domość w „Stowarzyszenia Praoy ko
biet*, lub listownie pod lit.: *H., uliea 
Gródecka, 1. 57, II piętro.

fw  Truskawcuf
ordynować będzie podczas pory ką

pielowej

Odr. F- Gródecki
V b. seknndarjusz szpitala wiedeńskie- 
A go i były lekarz zakładowy w 
X 1471 Kulasznem. 1—5

Dobrowolna
w y p r z e d a ż
bydła rogatego i koni, mia
nowicie: „krów dojnych, jało- 
wnika, wołów, koni roboczych 
i zaprzęgowych, źrebiąt i sprzę
tów gospodarczych ’ w drodze 
przetargu rozpocznie się z dniem 
5. czerwca w Hrnszatycach 
powiecie Przemyskim, ćwierć 
mili od stacji kolejowej Nowe- 
miasto (kolej Łupkowska) o milę 
od miasteczka Niżankowice od
dalonych. 1584 j —3

Pod HALICZEM jest do sprzedaniafolwark
wolnej ręki — 100 morgów komassowa- ../Ob z. zasiewami, domem mieszkalnym o nr7a7 

15 pokojach, d oboro we mi bndynkami, karoz- "

z Korczyny, Dębowca i Błażowej,
1174 1—6 również

rpiti, otniri sonety,
r wielkim wyborze i po stałyob tanich 

cenach, — poleca

Bazar lartiam
Pierwszy skład

wyrobów krajowych we Lwowie,
plac „Marjacki*, 1. 10.

Folwark Radiów

Chłopiec
uzdolniony znajdzie zaraz lub z końcem 
roku szkolnego

u m ie s z c z e n ie  w  h a n d l u  
J. W. FOXA Wwy w Kętach.

Do łaskawego 
u w z g l ę d n i  eni a .
Pew ien w ie k iiy  handel w ledeilik i p i n t k a j i  

> dla Lwowa i  okolicy młodego i j e ie l i  bye n « o  
Łanatcga meicBysny* na sam oistoego sastępcę. 

| T en io  ma a lf  w ykaaad korayalaom  puleconlem  ze 
•w oj dętychctaoew ej p rak tyk i, m a il byó w y
kaz fałoonym w  mawodało kupieckim  posiadać a- 

I przejm a formy w  obejóei* i m ały m ajpteecek,
TemaŁ po w i o r te m  będaio •prcedam obficie 

■aopatraonej ko lok oj i wamelkiek ra tu n k ó w  m aaa- 
I faktów , tow arów  modoycb 1 płóciennych, b ielizny
* m ęskiej i dam akioj. W saolkloh gntuaków  n o tn o b  

k row ieek iok  itp . w ym agana je« t kaaejalm n fw a -  
ran e fa  na po w iercona kolo keję  w artoóeiow p.

Posadc ta  p n y n ieó ć  m oi# pray  akrcętnoóoi i 
. p ilaoóci doebód roczny I I —18ÓO s ł. i n a d to , a

praytom  pofinnn joo t apooobaoóó do cam elstnego 
o tanow iskn. De ta i lic » o  o ferty  pod .J u n fo rK n u f-  
m annu do M erita S tern . A nnunoon-Sapodition I. 
W ollcoile I I  wo W iedniu

mą. — Wiadomoift a p. Emila Domaizel, 
wo Lwowie, ul. Pańsks, 1. 7. 1551 1 - 2

Dr. Jan Danieiski
były lekarz praktyczny 

s z p i t a l i  k r a k o w s k i c h ,
ordynuje od dnia 3. czerwca

„cały sezon kąpielowy*
w Żegiestowie.

1552 1 10

Wydzierżawienia mini.
TŁUMACZ są odW państwie 

1. lipca 1883

dwie mleczarnie
do 100.000rocznie

w zachodniej Galicji koło Tarnowa 
położony z ogólną przestrzenią do 
950 morgów, w tem ziemi ornej do 
750, łąk do 170 i ogrodów do 5 
morgów, z gorzelnią parową, jest od wynoszące 
1. lipca r. b. na lat 12 do wydzie-i*̂ Ó.OOO litrów mleka do wydzierżawię- 
rzawienia. da, na które oferty w Tłumaczu się

Bliższą wiadomość o warunkach przyjmuje. Odbyt mleka w miejscu 
dzierżawnych powziąć można u  Za- łatwy i korzystny. 1521 1— 3 
rządzie dóbr Radłów (poczta tamże).

Życzący ubiegać się o dzierżawę 
tego folwarku powinien złożyć piś
mienną deklarację z wyrażeniem wy 
sokości zaofiarowanego czynszu i : 
d ączeniem wadium wyrównywają- 
cego półrocznemu czynszowi w goto- 
wiźnie lub papierach wartościowych.

Ostateczny termin do składania 
deklaracji oznacza się do dnia 20. 
czerwca r. b. 1509 1— 8

Zarząd dóbr Radłów pozostawia 
sobie zupełną swobodę wyboru po
między zgłaszającymi się kandydata
mi. Licytacja nie będzie miała miejsca. 500 ń.
Bez żadnej blagi
prędkiego i pewnego sposobu dójśeis do 
inąjątkn wszędzie bez kapitałn, nezeiwie 
przy lekkiej, niezawisłej praoy, udziela 
piśmiennie ca przesłaniem 1 złr. 8 . J .  
C h a r l e s ,  B i e ń ,  Bildigergasse 11.

969 l S

Budowniczym, właścicielom domów.
Do pewnego i racjonalnego zabiela grzyba w domach, polecam 

Dr. H Zerenera a n t i m e r u l i o n  (przeciw grzybowi domow.)
timen.* on jest pierwszym, jedynie patentowanym i premiowanym 

materiałom do powlekania i izolowanie, wypróbowanym w IOO.OĆO użyciach 
i w skutek rozporządzenia o. k. ministerstwa spraw wewnętrznyoh, uleoo- 
ny wszystkimi ę. k. władzom przeciw grzybowi, pruohnienin, --rniliżnie, 
wilgoci, tpczcnin przez robaków i zabezpieczenie od ognia. -

Profpakta, poradę i bliższe objaśnienia, także do zaai&aania lodo
wni itp. gratis.

G ustaw  Sch allehn , chm . fabryka, %. Wiedniu X . Bezirk.
Pan H l ib m e r  śfc H a n k e  we LWOWIE, sprzedaje takowy najta

niej, w oryginalnych beczkach ze znaezuym opustem.. 1131 2 — 20

etoiońy >
skromnych wymagań, wolny od woj
ska z dobremi świadectwami i reko
mendacjami od znanych obywateli 
w Galicji, u których był przez lat )  
kilka poszukąjy posady od 1. lipea V 
b. r. Na żądanie może złożyć kancję. t  
Adres <T. A. post. rest. D u b 1 a n y 
pod Lwowem. 1494 1 8

KŚNIENICA!
Poszukuje się

k a m i e n i c y
io kupienia na handel lub skład, poło
żonej w korzys nom miejsou w rynku lub 
blisko tegoż. 1547 i_ g

Olert) i bliższe objaśnienie pod adre
sem „Kamienica* Filia poozty n*. 2, Lwów.

Wydzierżawienie
do dóbr państwa Bohorodczań- 

skiego należących

PrzerośliNeuhof
Bliższe objaśnienia udziela 

dyrekcja dóbr w Bohorodczanach.

wypłacę temu, 
ktoby używając 
Bóslera wody do 
ust i zębów, — 

flaszka po 35 et., znowu cierpiał na ból 
zębów, fub na nieznośny odór z ust.

W . Bósslera synowiec,
W iedeń. I ,  R eglenm gsgasse, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece, 
w Warężu w apt., w Kołomyi u Stenzla 
apt.

Ceny staników §° i^M  w4
O p i l ł l l f P  1868 7—2p0 6) 8) 10 d0 I2 a 

Przy zamówieniaeh listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętość piekli i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibici, 8. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio
nami do kibici. Miarę należy brać po snkni.

Wyszła z otuku broszura p. t . :

Przem yśl cukrow niczy,
jego wpływ na rolnictwo 

i znaczenie w gospodarstwie narodowem
przez dra Tadeusza Katowskiego.

8 0  Str. IX. 1 133. — Cena 1 złr. 30 ct.
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Do nabycia w Administracji N. Reformy, w księgami Kazimierza 
Bartoszewicza w Krakowie or,“z we wszystkich innych księgarniach w kraju.

K A W F
w najwyborniejszych gatunkach, ezy- 
stą mocną, ai.mat. aiefarbowan -

w workach wagi -l3/, kilo netto, pocztą 
za pobraniem do wszystkich miej

scowości Austro-Węgier
n e tto  1 kiło

x  c łe m  i  f r a n c o :  
zlr. 1.18 BATTIA, czysta w smaku, 

1.22 CAMPINOS, dobra i mocna, 
1.28 . kGUAYRA, wydatna,
1.36 1 A wyborna, iasno-ziel., 
1 GUATEMALA, del. w smaku, 
1.54 Afryk. perł. MOCCA,
1.60 Złota MENADO wrśmien., 
1.68 Perl. COSTARICCA jas. ziel.
I.7C CE"S ON, nieb.-zioL wrśm., 
1.78 PC ORICCO Ima gr-ziar. 
1.84 MOKKA prawd, arabska, 
1.98 Perł. CEYLON, wyśm. nieb.
B . jtfAITI w Trjeście.
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Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we J L t€ O W i€  i przez Filie 

w Krakowie, Czerniowcach 1 Tarnopolu!
a a y g n m ty  h a s o w e

4-procentowe płatne w 30 dnil
po wypowledsenin.

Wszystkie znajdujące się w obiega 478 procentowe asy- 
gnaty kasowe z 30dniowem wypowiedzeniem będą opro
centowane, począwszy od dnia 1. czerwca 1883 po 4prct. 
z 30dniowem wypowiedzeniem. i2n i_?

Lwów 30. marca 1883.
DYKEKCJA.

(Pnedruk nie będzie płacony.)

Jedwabie WefalanM

L U B I E l
zakład kąi'idowy siarczany, 20 kilometrów od Lwowa, 7 kilom, 
od Gróćk stacji kolei Karola Ludwika i tyleż od Szczerca stacji 

kolei Albrechta odległy.
P o c z ą t e k  s e z o n u  k ą p ie lo w e g o  StS. m aja .

Wśród 30-morgowego parku drzew liściastych i szpilkowych, 
okolony pięicbemi spacerami i klombami kwiatów, rozłożony jest 
zakład. Dom łaziebny w r. b. zupełnie przeistoczony. Ilość łazienek 
zwiększona do 50. Pojedyncze z wygodą urządzone. Przyrządy c o 
ogrzewania wody zupełnie nowe. 7 nowych zbiorników na 500 ką‘ 
pieli dzienue. Nowa łaźnia parowa z basenem i tuszami. Rury roz
prowadzające wodę zdrojową nowo założone. Poczekalnie i łnnienki 
odświeżono i odmalowano. Powała kury tarza * długości 120 kroków 
podniesiona o 1 i pół metra. Kanalizację domu łaziebnego uregulo
wano. Maszynę parową, nową, nmieszczono w umyślnie na ten cel 
przybudowanem skrzydle. Na rzece Wereszczycy wystawiono łazienki 
dla kobiet, dla kąpieli rzecznych. Restaurację objął na r. b. znany 
restaurator i kucharz lwowski pan Kudewicz. Domów mieszkalnych 
posiada zakład 11, w ty eh sto kilkadziesiąt pokoi zupełnie urządzo
nych. Mleczarnia zzkładowa dostarcza zawsze świeżego nabiałn. —  
Stacja pocztowa 1 telegraficzna w miejscu. Sklep z różnemi artyL - 
łami codziennych potrzeb i wodami mineralnemi. Stała muzyka za
kładowa. Sala balowa, pokoje dla gier towarzyskich, czytelnia gazet 
i książek, fortepian, liczne chodniki piaskiem wysypane, przejażd" ;i 
po kilkuset morgowym stawie lubieńskim, służą do uprzyjemnienia 
pobytu gościom. We wsi obok zakładu położonej, odnajmnją wło
ścianie znaczną ilość pokoi i tutaj znajduje się druga prywatna re
stauracja i sklep.

Od 100 lat odwiedzane zdroje lubieńskie, skutęcznemi się o- 
kazały w  różnych formach gośćca stawowego, mięśniowego i dny; 
w rozmaitych obrzękach, powstałych po zapaleniu organów zewnętrz
nych i wewnętrznych; po urazach jak stłuczenia, zw ichnienia w 
stawach ł  złamania kości. W  chorobach skórnych, jak trądzik, wy
prysk, łuszczyca i świerżbiączka, dalej w niedowładach taL połowi
cznych jak pojedynczych kończyn, po chorobach gorączkowych jak 
dyfterja (błonica) i tyfus; w różnych formach nerwobólów, szczególnie 
nerwu kulkowego; w obrzękać! i cwrzodzeniach na tle skrofuiicznem, 
w zakażeniu krwi kiłowem, w przewłocznych otruciach metalami, 
jak rtęcią, ołowiem i t. d.

Środki lecznicze: kąpiele siarczane wodne, mnłowe, kąpiele bo
rowinowe, łaźnia parowa, tusze, leczenie elektrycznością i t. d.

Sezon, kąpielowy podzielony na 3 okresy. Od 25. maja do 20. 
czerwca, od 20. czerwca do 20. sierpnia i od 20. sierpnia do końca 
września. W lszym i 3cim okresie tak kąpiele jak i mieszkauia po 
cenach zniżopych, i w tym czasie biedni mający świadectwo ubóstwa 
doznają wszelkich uwzględnień.

«  układow y 4r. Stanisław Jana,
J>. sekundaijusz szpitala powszechnego we Lwowie.

Zi mówienia p& mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień^ udziela 
Zarząd Zakładu zdrojowego w Lubieniu.

A S T H ME Dusznosc, 
chrypka.

Ilffttary za.
dawuione i wszelkie cierpienia kana- 
łów oddech (w y eh ustępują po użyciu

IMEYRALGIES
W szel

kie cier-
------------------------- 1 pienia

nerwowe każdej ohwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgieznyoh 
Dra ORONIER

W Paryżu, Skład gł6wny w Aptece Pana Leraaseiir, me de la Monnale. ts
^osWmMn^ewszyitld^^tównyc^gtekajA^^^^^J^

Bazylego Toiamictiego Następcy
(STACHIEWICZ & ABRYSOWSK1) 

w e Lwowie, B yn ek  1. 3 * .
polecają w -wielkim wyborze

t o w a r y  t>ła.watne
_____  po najamiarkowańrajch eenąęh._________________

Kretony

Z e f i r y

C h u sik i Adamaszki Szatę

* * * * * * * * * * * *  

lU U  U  »  ’/  1  \
zdrojowisko s o l a n k o w o - b o r o w i n o w e

połączone z  oddziałem wodoleczniczym, 
o t w a r t e  w p o ł o w i e  m a j a  r. I».

Prospekta rozsyła na żądanie
Z N r u ą d
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Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i  wybryki.
M9r. JWruna

proszek pernańskl
wyrabiany z ziół peraańakieb.

P roszek  pernański Jest jedynym, ażeby osłabienie 
narnądów płciowych i  porodowych, a temsamem a 
mężczyzn impotencję i a kobiet niepłodność usunąć. 
Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wy

wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
. ar , dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmi łów, ubywa- 
nin siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępienia amysłu, zatwardzenia a- 
poi czywem, drżeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewności i t. p.

Wszystkie wyżej wynienione choroby r  emogą być tak dalece zapo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie znanego środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wrona proszek pernański; za nieszkodliwość gwarantuje się. 

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 8524 a] 1—t
Skład we Lwowie: w apt. Z. Ruekera; w Kraków e: W. Redyka, w 

Czeraiowcach u J. Goliohowskiego; w Tarnopola : n apt. £. Jamrogiewi- 
cza — Jeneralny ajent we Wiednia: Al. Gisohner, dyp aptekarz n ,  Kai- 
ser-dosefabrasse II.

SAINT^RAPHAEL

«Yino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiąjące, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Y > bornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej aziałąjących na zdrowie- — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Katda butelka tegó wina jeat zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P  Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

13x p o r  t . : Cle Propre du Yin de St-Raphael, a Yalence (Drome), France.
W  spece p. Nahlikł we Lwowie._____________________________________

W razie zapotrzebowania bielizny
dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bieUzny stołowej, chu
steczek, bielizny na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 
haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny kuchennej i dla służ
by, koMe-, wypraw ślubnych i wszelkich w nasz zawód wchodzących arty
kułów, polecamy nabycie naszego nowego, 140 stronnie zawierając igi o- 
koło 500 pysznemi ilustracjami drzeworytniezemi opatrzonego cennika. 
Tenże żawiera najnowsze kroje, fasony z podaniem najtańszych kszyeh 
wyrobów po jtiuych cenach, dalej objaśnienia eo do wzięcia ,8.?"
torysy wypraw ślubnych itp. Wysyłamy oennik franco. 11#4 1—12

Skład fabryczny bielizny i płócien ^
S c h o s t a l  &  I i a r t l o i u  w e  W ie d n iu

. Główny skład fabryczny : Ł  K ftrn t n e rs t r a gge 8.
10-00-0-04

W ydaw cy i w łaściciela J. Dobrzański i C  G roM tn. Gdpęnriedełahłj '4aktor Tan Dobrzański. Z drakami „Gaiety Narodowej. ■


